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Pogłoska o d ym isji jen, M aksym ow icza,
Dzienniki wiedeńskie i berlińskie ogłosiły 

telegram z Warszawy, jakoby tam otrzymano 
prywatną wiadomość z Petersburga, że zaraz 
po znanych „konoesyaoh", które komitet mini­
strów przyznał Królestwu Polskiemu, jeneralny 
gubernator p. Maksymowicz prosił oara o prze­
niesienie go na inne stanowisko, ponieważ on 
nie chce brać na siebie odpowiedzialności za 
następstwa oburzenia, jakie powstanie w Kró­
lestwie Polskiem na wiadomość o tych „konce- 
syaoh“ . Dodano w tym telegramie, ie  nie wia­
domo, jak car przyjął tę prośbę p. Maksymo­
wicza. Nie wiadomo więo rzeczy najważniejszej: 
szczegółu, bez którego całe doniesienie nie ma 
żadnej wartośoi i wygląda na bajkę. Przed po­
dróżą jenerała Maksymowicza do Petersburga 
na posiedzenie komitetu ministrów, rozpuszozo- 
n° pogłoskę, zanotowaną przez te same wiedeń­
skie i berlińskie dzienniki, jakoby jenerał po­
wiedział, że będzie żądał uwzględnienia słu- 
sznyoh naszyoh życzeń, a jeżeli spotka się z 
oporem ministrów, to ustąpi, bo „nie myśli wy­
sługiwać się tym panom". Teraźniejsza więo 
Pogłoska o zażądaniu przez jenerała dymisyi 
Urosła z tamtej pierwszej pogłoski o zamierzo 
neui przezeń dobijaniu się tego, co nam się słu 
8*nie należy. W  obu tyob pogłoskach zapewne 
nie ma nio rzeczywistego. P. Maksymowicz za­
ledwie miesiąc temu objął urząd jeneralnego 
gubernatora. Przed przybyciem do Warszawy 
pył u cara i naradzał się z ministrami, więc 
już wtedy doskonale wiedział, jakie są zamiary 
rządu i do jakiej wezwano go roli. Jeżeli wów­
czas przystał na nią, to me miał powodu teraz 
jej się zrzekać. Pogłoska, rozpuszczona przez 
Uiemieokie dzienniki, jest więo tylko dowodem, 
że nawet one. chooiaż nam wrogie, uznały zu­
pełną niedostateczność „koncesyj“, postanowio­
nych przez komitet ministrów.

Lecz postanowienie tego komitetu jest 
ozemś więcej, aniżeli tylko niedostatecznem: 
Jest prowokaoyą, jakby zachęceniem do rozru­
chów, jakby wezwaniem naszej ludności, aby 
81ę porwała do gwałtownyoh czynów, które rząd 
m°głcy najpierw utopić we krwi, zadusić na 
®»ubienioach, wdeptać w ziemię kopytami koni 
kozaokioh, a potem przedstawić narodowi ro- 
■yjskiemu, który protestuje przeciw uciskaniu 
Podbitych krajów, że pi zeoież buntownikom nio 
dać nie można, oprócz kneblów i kajdan. Tak 
Robiono już nieraz. Tak postąpiono przed ro­
kiem 63-oim, kiedy światłe obywatelstwo rosyj­
skie gorąco przemówiło za uznaniem naszych 
praw. Tej metody trzymają się wszystkie na- 
lotdnioze rządy, wszystkie drapieżne, które 
istnieją nie dla narodu, ale dla siebie. Szefkan- 
celaryi bismarkowskiej Busch zapisał w swych 
Pamiętnikach takie opowiadanie „żelaznego 
kanclerza" z czasów oblężenia Paryża : „Favre 
P° każdej naradzie ze mną wracał do swoioh 
^  największym strachu. Był swobodny, nawet 
S^datliwy, troohę tylko stękał, ale jak wilk po- 
°hłaniał półgęski, lecz kiedy musiał już jeohać, 
^tedy bladł i trząsł się. Raz mu powiedziałem, 

jeżeli ohoe, możemy urządzić polowanie na 
spółkę, ale on nie zrozumiał mej myśli. Więo 
w parę dni potem, kiedy mu się wyrwało: 
„Strasznie ciężkie jest moje położenie w Pary­
żu 1 Za jakie trzy dni będę zaliczony do zdraj­
ców* — ja zaraz rzekłem : „Bo wywołajcie po­
wstanie w Paryżu, dopóki macie armię, aby je 
®«umić!“ Spojrzał na mnie dużemi oczami, z 
i j 00Enym lękiem, ale spostrzegłem, że się ry- 

0 oswoił. No, i mieli oni tam komunę. Bar-
Pojętni ludzie, ci Francuzi".
Niemniej pojętni są rosyjscy ozynownicy, 

* aszcza 8dy kieruje nimi „drut berliński". 
/*®biegłe, prawdziwie bizantyńskie było ża­

łow an ie  się komitetu ministrów. Głośno zapo­

wiedział on osobne narady nad ,;dojrzałemi po­
trzebami kraju nadwiślańskiego", rozbudził tern 
nadzieje, oozekiwania, aby potem sprawić zu­
pełny zawód. Z uchwały jego wynika, że nie 
ma żadnych „dojrzałych potrzeb", nic zmienić 
nie trzeba; największą „konoesyą" jest pozwo­
lenie, aby w szkołach prywatnych uozono po 
polsku, ale tym szkołom me przyznano prawa 
publiczności, więo uczniowie ich nie będą mo­
gli przechodzić na uniwersytety, ani korzystać 
z krótkiej służby pod karabinem, ani zajmować 
żadnyoh państwowych urzędów, z tego zaś wy­
nika, że mało kto będzie korzystał z możności 
uozenia się po polska, zaledwie tylko oi, któ­
rzy dotychozas wyjeżdżali do szkół galicyjskich; 
a tak największa „koncesya" komitetu mini­
strów w gruncie rzeczy nie ma żadnej dla spo­
łeczeństwa wartości.

I kiedyż-to tak złośliwie zażartowano 
z Królestwa Polskiego? Oto właśnie wtedy, 
gdy socyaliśoi, zwyczajni szydercy z uczuć pa- 
tryotyoznyoh, nagle poczęli popisywać się go­
rącą miłością ojczyzny i w jej imieniu nawo­
ływać ogół do rewolucyjnych wystąpień z po­
wodu 1-go maja, do wielkich, tłumnych de- 
monstraoyj przeciw rządowi, do protestów prze­
ciw uoiskowi, który świeżo zranił uozncia na­
rodu. Nie można wątpić o tern, że komitet ro­
syjskich ministrów swym niegodziwym żartem 
poparł wysiłki sooyalistów, a wolno przypusz­
czać, że tego właśnie ohoiał, bo jeżeli nie 
zamierzał uznać „dojrzałych potrzeb11 polskiej 
ludności i uczynić im zadość, to po oo budził 
nadzieje i po oo je zawiódł jak raz wtedy, gdy 
socyaliśoi rozwinęli swą agitacyę?

Z dwóch stron podważono więo Królestwo 
Polskie, aby je wytrącić z równowagi i rzuoió 
w wir samobójozyoh hazardów. Czynownicy i 
sooyaliści podali sobie ręce na naszą zgubę, a 
duch berliński — duch Beblów i duch hakaty — 
unosi się nad nimi, błogosławiąc im. I ta spół­
ka tak jest pewna, że teraz nareszoie dopnie 
swego, iż niemieckie dzienniki zawozasu jęły 
trąbić o koniecznośoi pogotowia. Kruki zwołują 
się na żer.

Ale stałe polskie nieszozęśoie może tym 
razem skruszy się o naszą oględność. Wrogo­
wie grają w karty tak otwarte, że przecie nie 
może być, abyśmy nie widzieli, o oo im cho­
dzi — i nie zdołali ze swej strony sprawić im 
oiężkiego zawodu. Oby nad Wisłą spotkał ich 
drugi Mukden!

I ja z d  hi, G cłuchaw skiego i l i i lc n im ,
Włoska telegraficzna agenoya Stefaniego 

rozesłała dziennikom następującą wiadomość? 
„Minister spraw zagranicznych p- Tittoni uda 
się jako przedstawioiel rządu do Wenecyi, 
gdzie 29 b. m. nastąpi otwarcie szóstej wysta­
wy sztuki. Tego dnia powita p. Tittoni au- 
stryackiego ministra spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiego, który dla widzenia się z nim 
przybędzie do Węneoyi.. Ten zjazd jest nowym 
dowodem wybornych stosunków między obu 
sprzymierzonemi państwami,' a zarazem będzie 
manifestaoyą faktu, ie  we wszystkich kwe- 
styaoh, interesujących oba rządy, istnieje mię­
dzy nimi zupełne porozumienie*.

Z nadesłanych nam telegraficznie wycią­
gów z pism rzymskich widzimy, że one powi­
tały wiadomość o zjeździe z ogromną radością. 
Italie w oła: „Oto nareszcie nastąpi dowód, źe 
między Austryą a Włochami trwa nieprzerwa­
nie serdeozna przyjaźń, tak konieczna dla trwa­
łości trójprzymierza. Ustaną bezpodstawne, a 
niepokojące pogłoski, rozszerzane przez niektó­
re dzienniki z zaciętym uporem. Pessymiści, 
ohodząoy w czarnych okularach, otrzymają na- 
uozkę, że ich wnioski z toastów neapolitań- 
skioh były bardzo lekkomyślne. Zjazd w W e­
necyi będzie uzupełnieniem zjazdu w Neapolu. 
Mamy powód do serdecznej radośoi i dziękuje­
my mężom stanu za to, że ją nam zgotowali". 
Tribuna pisze: „Dobre stosunki między Austryą 
a Włochami — to pewna rękojmia pokoju. Ce­
le włoskie znane są i jasne. Widzimy, że 
w Wiedniu zgadzają się z nimi. Zjazd wenecki 
pogłębi i wzmocni porozumienie, więo go wi­

tamy jako zdarzenie szozęśliwe, które dobro­
czynnie wpłynie na stosunki w całej Europie". 
Patria pisze: „Oto radośna nowina — prawdzi­
wy’ dar wielkanocny ! Zmyśleniem było wszyst­
ko, oo pisano o groźnyoh nieporozumieniach 
między Austryą a Włoohami. Ich wzajemny 
stosunek jest wyśmienity. Nieohźe takim bę­
dzie zawsze!“ <

Przyłąozamy nasz głos do tych włoskich 
głosów, be nietylko pragniemy pokoju dla Au- 
stryi, ale jeszcze, jako Polacy, żywimy serde 
ozne uczucia dla zaws ^'prsyjańnego nam wło­
skiego narodu, a jedynego dziś w Europie, któ­
ry żywo z nami współczuje. Cieszy nas także 
to, ie  nareszcie ustaną złośliwe bajki o gro- 
żnem wikłaniu się austro-włoskich stosunków, 
A ileż było tych plotek !

W  roku przeszłym na wiosnę odbył się 
w Abbazyi zjazd hr. Gołuchowskiego z p. Tit- 
tonim, który jako nowy minister przybył z wi­
zytą. Czekano rewizyty, leoz jej nie było. Za­
częły się więc awartunicze domysły, ie  jest 
coś złego, że się na ooś zanosi. Świat, nie wie­
dział, że obaj ministrowie postanowili w Abba­
zyi, iż rewizyta nastąpi w październiku w lom- 
bardzkiej willi p- Tittoniego, w Brianza pod 
Desią. Nie wiedział także o tern, że z powodu 
wewnętrznyoh trudności p. Tittoni nie mógł 
w październiku wyjeohaó z Rzymu, o czem 
listownie zawiadomił hr- Gołuchowskiego. Do­
mysły, iż się kroi ooś niedobrego, zmieniły się 
w rój pogłosek o wzajemnyoh przygotowaniach 
do wojny. Rozpowiadano, że wszędzie nad 
Adryatykiem pełno włoskich oficerów, szpiegu­
jących w przebraniu za kelnerów, majtków, 
robotników fabrycznych; że włoskie ^torpe­
dowce podpływają w nocy z pogaszonemi świa­
tłami pod Poli i robią pomiary odległości; że 
austryaokie koleje przez Tyrol całemi tygodnia­
mi nie przyjmują ładunków, bo nooami prze 
wożą działa i amunioyę; że Austryą pośpie­
sznie buduje drugą morską twierdzę w Sebeni- 
oo, a że Włochy już się po oiohu mobilizują. 
Nastąpił nareszoie zjazd króla włoskiego z ce­
sarzem Wilhelmem w Neapolu. Król mówił 
w toaśoie o Niemczech, cesarz — o Włochach, 
a o Austryi nie było wzmianki, więc ludzie 
nastrojeni pessymistycznie alarmującemi bajka­
mi, zadeoydowali, że ani chybi, będzie wojna. 
O oo? O Albanię, bo i Austryą chce ją za­
garnąć i Włochy.

Daremnie zapewniano, że nie ma mowy 
o zaborach i że nikt o nioh nie myśli, lecz że na 
półwyspie, Bałkańskirt wszystko ściśle się od­
bywa zgodnie z dwiema umowami: z austro-
rosyjską i austro-włoską. Plotkarze nie chcieli 
wierzyć.

Nareszoie ich bajki wszystkie razem pry- 
snęły teraz jak bańki mydlane.

Przyłączenie Krety doGrecyi.
Niezwykły obraz przedstawiają stosunki 

na Krecie Dokonano tam nowych wyborów, 
poezem zebrał się sejm i zaraz na pierwszem 
swsm posiedzeniu potwierdził to, oo przedtem 
zrobili heleniśoi, uznawani przez cztery opie­
kuńcze państwa za rokoszanów. Mianowioie 
sejm jednomyślnie ogłosił przyłąozenie wyspy 
do Grecyi, poozem posłowie przysięgli na wier­
ność królowi i na grecką konstytuoyę. Rząd 
nie zaprotestował. Marszałek izby otworzył 
obrady w imieniu króla greokiego. Nad gma­
chem podniesiono chorągiew królestwa greckie­
go Takie same ohorągwie i godła zawieszono 
na wszystkich rządowych budynkach i na stat- 
kaoh polioyi nadbrzeżnej. Urzędy zaczęły odrazu 
wydawać poświadczenia i inne akta z herbami 
greokimi; sędziowie jęli ogłaszać wyroki w imie­
niu J . M króla Jerzego, a poczty sprzedawać 
greckie marki. Książe-nadkomisarz z ramienia 
mocarstw udaje, że o niozem nie wie, ale urzę­
duje jako namiestnik, unikając w aktaoh takich 
zwrotów, z których można byłoby sądzić, czy 
jest za przewrotem, ozy przeciw niemu. A  je- 
dnooześnie franouska załoga zajęła w stolicy 
Kanei fort Malaxa i internuje w nim tyoh po- 
wstańców-helenistów, którzy się potykali z fran­
cuską żandarmeryą.

Niektórzy zadają sobie pytanie: czy mo- 
oarstwa pozwoliły Krecie na ten zamaoh sta­
nu ? Pytanie zbyteczne, bo jasną jest rzeczą, 
że mocarstwa nie pozwoliły i nie pozwolą, a 
cały ten przez sejm kreteński dokonany za­
mach stanu musi być odrobiony. Zapewne 
ofiarą tej całej awantury padnie książę Jerzy, 
a mocarstwa będą musiały wyszukać sobie 
inuego gubernatora. Ale z tern, że książę Je­
rzy ustąpi, liczono się w sterach dyplomaty­
cznych od dwóch lat mniej więcej, więc już 
niezawodnie obmyślono, oo począć na wypa­
dek, gdy wybuchnie spodziewane przesilenie 
w zarządzie Krety. W  każdym razie mowy 
być o tern teraz nie może, aby Kreta została 
oderwana przemocą od Turoyi.

Korespondencye.
Wiedeń 22 kwietnia.

( Werbowanie ochotników do wiedeńskiego mie­
szczańskiego korpusu strzeleckiego. — Mowa dra 
Luegera o zadaniach tego korpusu. — Statystyka 

zdrojowisk i uzdrowisk w Austryi.)
(y). Dzienniki liberalne i sooyalistyozne 

podnoszą ogromną wrzawę z powodu, że zna­
ny plan burmistrza Lnegera zorganizowania 
mieszozańskiego korpusu atrzeleokiego, który­
by w razie potrzeby wspierał lub ewentualnie 
zastąpił polioyę w przywróoeniu spokoju i po­
rządku w mieście — wchodzi w fazę urzeczy­
wistnienia. Wiadomo, że plan ten zrodził się 
w roku ubiegłym pod wpływem wybryków, 
jakich dopuszczali się socyaliśoi z okazyi uro- 
ozystośoi z powodu 60 tej rooznioy urodzin 
Luegera. Podburzone przez sooyalistycznych 
agitatorów tłumy, urządziły wtely formalne 
oblężenie ratusza, wstrzymały na kilka godzin 
wszelką komunikacyę na Ringstrasse, udare­
mniły zamierzony korowód z pochodniami — 
a polioya zachowywała się wobec tego całkiem 
biernie. Bezpośrednio potem zawiązał się z ło­
na partyi chrześoijańsko-socyalnej komitet, któ­
ry postanowił zorganizować w "Wiedniu korpus 
strzelecki (bdrgerliches Scharfschfitzenoorps) 
złożony przeważnie z synów mieszczan tutej- 
szyoh, i przedłożył Namiestnictwu do zatwier­
dzenia statuty tego korpusu, które między iu- 
nemi postanawiały wyraźnie, ie  celem tego 
korpusu jest nietylko ćwiczyć swych człon­
ków w strzelaniu i pielęgnować między nimi 
pstryotyzm austryacki i cnoty towarzyskie, 
ale także na rozkaz Cesarza lub na wezwanie 
władz, współdziałać w przywróceniu porządku 
i spokoju w Wiedniu. Gabinet dra Koerbera 
uląkł się wówozas krzyku, jaki * tego powo­
du narobiła prasa liberalna i socyalistyozna i 
Namiestnictwo dało poufnie drowi Luegerowi 
wskazówkę, aby ten paragraf statutu wykre­
ślono, gdyż inaozej rząd nie będzie mógł za­
twierdzić oałego statutu, a tern samem udzie­
lić zezwolenia na powołanie do żyoia korpusu 
strzeleckiego. Obeonie jednak, jak w wielu 
innych sprawach tak i w tej, wieje w łonie 
gabinetu — jak się zdaje — inny prąd, gdyż 
statuta projektowanego korpusu strzeleckiego 
zostały już zatwierdzone, a jak to się okazuje 
z mowy wygłoszonej przez dra Luegera na 
zgromadzeniu, odbytem wczoraj w dzielnicy 
Neubau, zatwierdzony został także ów para­
graf, wedle którego strzelcy mieszczańscy mo­
gą być w razie potrzeby użyci do uśmierzenia 
rozruohów i do przywrócenia w mieśoie spo­
koju i porządku.

Zgromadzenie wczorajsze było tak zwa- 
nem zgromadzeniem werbunkowem, mającem 
na celu zachęcić jak najwięcej uczestników do 
wpisania się do korpusu. Radny miejski Por- 
zer, tudzież pp. Schelz i Ohrfandl mieli tedy 
mowy i odczyty, w któryoh podnosili, jak 
wielkie znaczenie mają podobne związki strze­
leckie w innyoh miastach i krajach, osobliwie 
we Włoszech, Szwajoaryi i Fraucyi, jak one 
przyczyniają się do podniesienia patryotyzmu 
i podtrzymania żyoia towarzyskiego. Następnie 
zabrał głos burmistrz dr. Lueger i rzekł mię­
dzy inuemi: „Z tego, oo powiedzieli poprzedni 
mówcy, mógłby niejeden wysnuć wniosek, że 
celem nowo powstać mającego korpusu jest wła­

ściwie urządzać jak najwięcej zabaw i festy­
nów strzeleckich. Owóż tak woale nie jest. 
Zakładając ten korpus, wychodzimy z tego za­
łożenia, że obywatele miasta mają prawo wyma­
gać, aby ich mienie chronione było przez ich 
współobywateli i ażeby wszędzie panował spo­
kój i porządek. Niestety nie zawsze ma to u 
nas miejsce, bo mamy bardzo wielu takich, 
którzy lubią krzyozeć „Niech żyje praoa", ale 
sami pracować nie lubią. Żądają od nas, aby­
śmy naszym groszem podatkowym utrzymy­
wali państwo, ale o to, abyśmy mieli spokój i 
porządek, nie troszozą się. Owóż musimy sa­
mi do tego rękę przyłożyć, bo niepodobna do- 
pusoió, aby poczciwi mieszczanie wiedeńscy 
nie byli nawet w możności bronić się przeciw 
teroryzmowi zawodowyoh podżegaczy11. "W dal­
szym toku swej mowy rzekł dr. Lueger, że 
kto śledzi uważnie rozwój wypadków w Euro­
pie, ten musi uznać, że prądy rewolucyjne wszę­
dzie zaczynają brać górę, ponieważ zaś powo­
łane do tego ozynniki nigdzie nie przeciwdzia­
łają skuteoznie tym prądom, przeto najlepiej 
będzie, gdy obj^watele sami zawozasu pomyślą 
o swej obronie. Zdaniem dra Luegera, najwię­
kszą ze wszystkich niedorzeczności, popełnio­
nych przez rządy austryaokie, było skasowa­
nie gwardyi obywatelskich, zaprowadzonych 
w roku 1848. Po przemowie dra Luegera od­
były się wpisy oohotników do nowopowstają­
cego korpusu strzeleckiego. Zgłosiło się ich już 
do tej pory bardzo wielu.

Przed kilku dniami ogłoszono urzędową 
statystykę o stosunkach sanitarnych w Austryi. 
Jeden rozdział poświęcony jest austryackim 
zdrojowiskom i uzdrowiskom i konstatuje bardzo 
pomyślny ich rozwój, gdyż frekwenoya ich 
zwiększa się stale z roku na rok. Z końcem 
roku 1901 miała Austryą 258 miejsc kąpielo­
wych i stacyi klimatycznych, a frekwenoya 
ich wynosiła 366.747 osób. Najwięoej miejsco­
wości leczniczych znajduje się w Tyrolu, bo 
aż 81. Wiele z nioh jednali ma pod wzglę­
dem lekarskim bardzo małe znaczenie i nazy­
wają je pogardliwie „ohłopskiemi kąpielami". 
Ogólna frekweneya owych 81 tyrolsk.oh miej­
scowości kąpielowych wynosiła 42.225 osób. 
Czechy i Karyntya miały po 34 mieisoowośoi 
kuracyjnych, wszelako podczas gdy frekwen­
oya kąpiel ozeskioh wynosiła 100.901 osób, 
doprowadziły kąpiele karyntyjskie tylko do 

112'975. Styrya ma 24 miejsc kuracyjnych z 
[ frekwenoyą 23-920, Galicya 12 z frekwenoyą 
30.000osób. Najbardziej uczęszczaną zew t-jst- 
kich miejsoowośoi kuraoyjnych w państwie 
jest oozywiśoie Karlsbad. Liozba kuracynszów, 
szukających tam zdrowia, wynosiła w r. 1901 
ogółem 51.454, z tego 58°/0 cudzoziemców, 
drugie miejsce co do rrekwenoyi zajmuje Isohl 
z 25.620 kuraoyuszami, trzcie Baden pod W ie­
dniem 23.866, następnie idą kolejno Marien- 
bad 22.244, Abbazia 16.400, Gmunden 14.782, 
Meran 18.480. Aussee 10.812 itd.

Wojna rosyjsko-japońska,
Saigon, Gnegdaj wieczorem słyszano ka­

nonadę od strony zatoki Kam-ranh. Przypu­
szczają, że była to walka z japońskimi okręta­
mi wywiadowczymi.

Saigon. Władze pozwoliły ozterem rosyj­
skim parowcom, które ohciały zabrać tu na po­
kład znaczne zapasy węgla, wziąć go tyle tyl­
ko , ile im koniecznie potrzeba do dalszej 
jazdy.

Saigon. Słychać, że admirał Rożestwień- 
ski zachorował na dysenteryę. Oficerowie i 
marynarze rosyjsoy są pełni otuohy. Oczekują 
każdej chwili przybycia trzeciej eskadry. Z o- 
ficerów, ani żołnierzy nikt nie opuścił okrętów-

Tokio. Wiadomość, źe flota bałtycka opu- 
śoiła zatokę Kam-ranh i ie  Francya zdecydo­
wana jest zachować ścisłą neutralność, przyjęto 
tu z wielkiem zadowoleniem.

Paryż. Ministerstwo kolonii otrzymało te­
legram z doniesieniem, że okręty wojenne ro­
syjskie dnia 22 kwietnia opnśoiły Kam-ranh i 
popłynęły na północ.
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Powieść
-z. -w ło s l s le g r o .

(Ciąg dalszy).

R0er0Id'wp5ldtl0i aj?J?1 który f.° wprowadził, j  złość, zazdrość go ogarnęła,
\r nl r$cz%oe m ary: pojedynek, biedny
Nespola, wyrzuty sumienia..
sobie • WZma®a^ C61n rozdrażnieniem mówi

I ci także mnie potępia l S tefan ia  także 
x Don Juliusz, i ten fałszywy Anglik, Farag- 
giola j ten mały arogant Estensi! Ale ja im 
Pokażę dziś wieczór! Do licha, nie bo ę się

2 niekiedy zaimponować
Przez baronową, bo to kobieta... i podoba mi
ozuA A  e duSZ<i ■H,<J W- domu- w którym
ioh n r 8ZZ 8tko P>żmem i zakrystyą. Zapraszać 
obu oblad właśnie dzisiaj bezemnie!.., I to 

dlatego, że się okryli chwałą!...
  mł®dny Nespola!

«idy, proszę pana. 
przez b 8kr$oił lewo i poprowadził g0 
jaoegn V®1'?5 Pokojów do saloniku, poprzedza-
niezdrowa 8teźanii. 8^ *  Pani baronowa

Jakto ?... Pani baronowa ohora?

— Po obiedzie Jasna Pani uozuła się nie 
dobrze.

Odpowiedź, ta obudziła w młodzieńcu po­
dejrzenie, Stefania bowiem nigdy nie była cier­
piąca wieozorem, bez powodu... t. j. bez ofiary 
z góry wyznaczonej.

W  buduarze, oświetlonym słabo lampami, 
osloniętemi abażurami, jaśniały w dwóoh rogach 
kominka biało gorsy hrabiego Faraggioli i mar­
kiza Estensiego, to jest Carletta i Manoli, jak 
nazywano poufale te dwa wizerunki mód na 
dworze Stefanii i na innych dworach z"przy- 
jażnionych. Don Juliusz Aroolei stał plecyma 
do ognia zwrócony i wyjaśniał im nowy plan 
regulaoyi miasta Medyolanu, który miał być 
tegoż dnia przedmiotem dyskusyi w radzie 
miejskiej.

Gdy lokaj podniósł portyerę, Don Juliusz 
odwrócił głowę ku drzwiom, a ujrzawszy Roe- 
ra, wyciągnął doń rękę, nie ruszając się wszakże 
ze swego miejsca i dał mu znak gestem, żeby 
się zaohował cicho. Franoiszek abliżył się na 
palcach, a uścisnąwszy dłoń Don Juliusza, hra­
biego i markiza, powiódł wzrokiem dokoła, szu­
kając pani domu Stefania leżała, przysłani:! jąo 
oczy dłonią, na szezlongu nawpół ukrytym mię­
dzy oknem a biurkiem, widniejącym w blasku 
ognia kominkowego.

— Donna Stefania cierpiąca ?
Don Juliusz westohnął:

— Zwykła jej migrena,., ale silniejsza dziś 
nieco.

I mówi dalej po oiohu, o nowym planie 
regulacyi.

Franciszek Roero podszedł, stąpając o- 
strożnie na palcach, o kilka kroków bliżej do 
Stefanii. Piękna pani odohyliła nieco dłoń, 
którą przysłaniała oczy, westchnęła, jęknęła 
boleśnie, poczem się wyciągnęła i powróciła do 
pierwotnej pozyoyi.

Autor Aryadny złożył ukłon pełen sza­
cunku i wrócił do panów ; nie brał wszakże 
udziału w rozmowie, którą oni poufale ze sobą 
prowadzili.

Wyczerpawszy sprawę nowego planu re­
gulaoyi, Don Juliusz, który zazwyozaj gada 
u siebie w domu za cały czas, przez jaki mil­
czał na zgromadzeniach publicznych, podjął 
niemniej oklepaną kwestyę wystawy narodo­
wej. Carletto i Menolo sluohali go uważnie i 
kiwali głowami na znak uznania, Roero zaS, 
który Bię spodziewał, że nań napadnie całe to 
towarzystwo, że Fanny mu będzie robiła wy­
rzuty z powodu pojedynku, a który się przy­
gotowywał w duohu do odpowiedzi, do obrony, 
a w razie potrzeby, nawet do ostrego wystą­
pienia ze swej strony, Roero zaskoozony na­
gle tym obrotem rzeczy, uozul się dotknięty do 
żywego i upokorzony tą rażąoą obojętnością, 
owem pogardliwem milczeniem, jakiem go 
przyjęto. Postanowił przeto natyohmiast od­
dalić się.

— Dobranoo panu! Zeohoe pan usprawiedli­
wić mię przed panią baranową. Jeśli pan po­
zwoli, przyszlę jutro dowiedzieć się o jej zdrowie.

Temi słowy pożegnał Don Juliusza. W  stro­
nę hrabiego i markiza skiną) zaledwie głową, 
rzuciwszy suohe: „do widzenia".

Wszyscy trzej spojrzeli po sobie ze zdu­
mieniem; szczególniej zaś zdziwił się Don Ju­
liusz, zbity poprostn z tropu tym buntem je ­
dnego z najuleglejszych wielbicieli swojej żony.

— Jakto?... nie ozeka pan na herbatę?
*— Dziękuję. Przyszedłem tylko na chwilkę. 

Chciałem złożyć uszanowanie pani baronowej.
W tej chwili ozwał się głos bardzo słaby, 

podobny do jęku:
— Panie R oero!...

Roero uścisnął dłoń Don Juliusza i zabie­
rał się do wyjścia. Usłyszawszy wołanie od­
wrócił się, by pożegnać panią domu.

Don Juliusz powrócił skwapliwie na swoje 
miejsce przed kominkiem i podjął na nowo 
rozmowę, ale tym razem trochę głośniej; Ma- 
nolo i Carletto zaś słuchali z coraz bardziej 
wzrastająoą uwagą. Jak długo Franciszek roz­
mawiał z Donną Stefanią, żaden z nich nie 
rzuoił nawet okiem w ciemny róg pokoju, gdzie 
stał nawpół ukryty szezląg.

Skoro Franoiszek stanął przed nią, Ste­
fania westchnęła, poczem szepnęła, nie podno- 
sząo głowy, bez ruohn:

— Tak się niepokoiłam!.. Wszak pan wiesz, 
jak mnie to bo li! Mój mąż jest wściekły na 
pana! Mój Boże! Ach, mój Boże!

Jęknęła żałośnie i przeciągle, poczem przy­
cisnęła skronie palcami, by w ten sposób ból 
uśmierzyć.

— Manolo i Carletto również nie przyznają 
pann słuszności; wcaie nie!

— Jestem zrozpaozony, że pani oierpiąoa.
— Otrzymałeś pr,n mój bileoik ?
— To jest znak zapytania? Tak- Usiłowałem 

odgadnąć, oo mi pani przez to chciała powie­
dzieć. Czy pani sobie życzyła, żebym przyszedł?

— N ie ; chciałam panu tylko powiedzieć, że 
pana nie rozumiem... woale.

— W takim razie omyliłem się.
Glos Fanny stawał się ooraz żałośniejszy 

i coraz tkliwszy:
— Mówisz pan, że jesteś moim przyjacielem, 

a tymczasem...
Franciszek zmarszczył brwi i spojrzał na 

nią z ukosa:
— A  tymczasem ?... Proszę, niechże się pani 

wytłumaczy jaśniej !
— A  tymczasem dajesz mi pan dowody tej 

przyjaźni, występując przeciwko nam. Powta­
rzam : nie pojmuję pana wcale.

— Jeśli mnie pani nie rozumie, to skutkiem 
pomięszania pojęć. Dlaozego pani mówi prze- 
oiwko „nam1- ? Nie kocham przeoież oałego 
domu, łącznie z gośćmi ? Kocham panią, panią 
s&mą... tylko panią!

(Ciąg dalssy nastąpi).
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Saigon. Korespondent Agenoyi Hayasa, 
który był w Kam-ranh, telegrafował wczoraj
0 godzinie 11 minut 35 przed południem: 
W  Kam-ranh znajdowało się 52 rosyjskich o- 
krętów, razem z okrętami przewozowymi. Flo­
ta ta wyjechała w piętek na północ. Została 
tylko „Świetlana1* i „Oreł“ , oraz kilka okrę­
tów przewozowych, a dla ich ' ochrony jeden 
kontrtorpedowieo. Pewien rybak opowiada, że 
widział 20 okrętów, ale me wie, ozy to były 
okręty japońskie. Onegdaj miano słyszeć koło 
zatoki Kam-ranh kanonadę. Możliwe, że były 
to ćwiczenia, jakie Rożestwieński często wy­
konywał z załogą. O dowódzoy floty baltyokiej 
opowiadają, że jest bardzo przygnębiony wsku­
tek ohoroby. Sądzą, że Rożestwieński wszyst­
ko uczyni, by połączyć się z Niebogatowem
1 dopiero wówczas przystąpi do rozstrzygają­
cej akoyi. Wszysoy, którzy mieli sposobność 
zbliżenia się do Rożestwieńskiego stwierdzają, 
że posiada on zaufanie oficerów i załogi; 
według zdania tych, którzy widzieli rosyj­
skie okręty, znajdują się one w niekorzystnych 
warunkach.

Londyn. Do Daily Mail donoszą z Ma­
nili dnia 22 bm .: Spodziewają się tu przyby­
cia jutro eskadry admirała Kamimury. Nade­
szła tu depesza z adresem: „Kamimura, Mani­
la **. Japoński konsul, który otrzymał infor- 
macye telegraficzne, twierazi, że okręty nie 
wpłyną do portu, lecz krążyć będąJpo za jego 
obrębem.

N ow y Jo rk . Z Manili donoszą, że koło 
wyspy Corregido widziano trzy okręty wojenne. 
Sądzą, że są to okręty japońskie.

Saigon. Flota rosyjska popłynęła w  od­
daleniu 15 mil (morskioh) od wybrzeży fran­
cuskich Indoohin w kierunku północnym.

Petersburg. Car Mikołaj rozkazał rosyj­
skiej flocie pod dowództwem Rożestwieńskiego 
bezzwłooznie opuścić wody, objęte francuską 
sferą w Azy i wschodniej.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Kostromskoj Listok donosi: 

Marszałek szlaohty gubernii kostromskiej, bę­
dąc na posłuchaniu u cara Mikołaja otrzymał 
od niego poleoenie powtórzenia szlachcie w je ­
go gubernii następująoyoh słów cara: „Co się 
tyczy powołania reprezentantów narodu jest 
moja wola niezłomną. Minister spraw we- 
wnętrznyoh czyni wszelkie wysiłki, by to jak 
najprędzej przeprowadzić1*.

Petersburg. Od dnia 11 do 21 b m. o- 
bradował tu w zupełnej oiohości kongres re­
prezentantów prasy liberalnej. Wzięło w nim 
udział 140 delegatów, reprezentujących 120 
pism. Prasę petersburską reprezentowało 30 
osób, moskiewską 6, prowinoyonalną 67, 
prasę prowincyi bałtyckich tylko 6. Głównym 
rezultatem kongresu jest utworzenie związku 
prasowego z celem politycznym, do którego 
przystąpiło 74 organów prasy.

Petersburg. Biri. Wied. dowiadują się, że 
były prezes ziemstwa moskiewskiego Szy- 
pow będzie mianowany ministrem spraw we­
wnętrznych.

Generał-gubernator warszawski Maksymo­
wicz wyjechał do Carskiego Sioła na audyen- 
cyę do cara.

Petersburg. Z Moskwy donoszą, że na 
dziś zamierzono zwołać ogólne zebranie orga 
nizowanej przez Szypowa partyi narodowo-po- 
stępowej. Jednakże ks. Trubeckoj i 19 przed­
stawicieli szlachty odmówiło udziału w zebra­
niu, a to z powodu braku pełnomocnictwa. 
Sam zaś Szypow niespodziewanie wyjechał 
z Moskwy.

Z izby sądowej.
Lw ów , 25 kwietnia.

{Sympatyczna restauracya).
Dziś przedpołudniem rozpoozął się dalszy 

ciąg rozprawy karnej przeoiw pięciu kelnerom 
z restauracyi „Naftuły" o znany brutalny na­
pad na aktora teatru miejskiego p. Gustawa 
Rasińskiego. Poprzednią rozprawę odroczył sę­
dzia przedewszystkiem dlatego, by daó mo­
żność prokuratorowi rozszerzyć oskarżenie prze­
ciw niejakiemu Józefowi Loewenthalowi, któ- 
ry — jak się okazało — był główną sprężyną 
oałego napadu, a nazajutrz po zajściu opuścił 
służbę u p. Toepfera i, zdaje się, wyjechał ze 
Lwowa. Owego Loewenthala jednakże nie wy­
szukano. W  ten sposób, ponieważ — jak to już 
wiadomo z poprzednich sprawozdań — sprawę 
Chrystyana Mayera oddano sądowi wojskowe­
mu, tedy opróoz głównego oskarżonego Woło- 
szozuka na ławie oskarżonych znaleźli się tyl­
ko ci kelnerzy, którzy w oalej sprawie więcej 
przypadkowo niż rozmyślnie wzięli udział i 
odegrali rolę podrzędną. Już na poprzedniej 
rozprawie okazało się, że Breitwiesera oskarżo­
no przez omyłkę zamiast owego na próżno 
poszukiwanego Loewenthala; o udziale drugie­
go oskarżonego niejakiego Seilera w całej tej 
awanturze również żaden ze świadków nic sta­
nowczego nie umiał powiedzieć. Dla upro- 
szozenia więc rozprawy prokurator odstąpił od 
oskarżenia przeciw tym dwom oskarżonym; te­
dy na ławie oskarżonych pozostali tylko Mi- 
ohał Wołoszczuk, prowokator napadu na p. Ra­
sińskiego, Antoni Sokołowski i Leen Ehren- 
werth. Obydwaj ostatni wyparli się winy zu 
pełnie; Wołoszczuk — jak wiadomo — przy­
znał się, że uderzył pana Rasińskiego z tyłu 
kilkakrotnie w pleoy.

Jako pierwszego świadka przesłuchano 
dziś znanego muzyka pana Jana Galla. Pan 
Gall nie widział ani napadu kelnerów na pa­
na Rasińskiego w przedpokoju restauraoyi, ani 
nie widział brutalnyoh soen w salce po lewej 
stronie przedpokoju, gdzie kelnerzy do spółki 
z kuchtami i parobkami bili pana Rasińskie­
go. Pan Gall siedział z panem Womelą w sal 
oe po prawej stronie przedpokoju i tu słyszał 
zgiełk i krzyki. Potem wbiegł do tej salki pan 
Rasiński i usiadł przy stole, przy którym sie­
dział pan Gall i pan Womela. Pan Rasiński 
był ogromnie zdenerwowany i miał na twa­
rzy zdrapania i ślady pobicia. Pan GtaH za- 
przeoza zeznaniom świadków z poprzedniej roz­
prawy o tern, jakoby pan Rasiński przypadł 
do jego kolan i uohwyoił się ioh, a kelnerzy 
szarpali go i ohoieli od pana Galla oderwać. 
Dlaczego pan Rasiński dał się nakłonić do po­
dania ręki Wołoszczukowi, tego pan Gall nie 
wie. Powiada, że może ze straohu, może z bó­
lu, a w końou może i pod przymusem. W  li­
ście, który pan Gall nazajutrz po zajśoiu na­
pisał do pana Michała Toepfera, powiedziane 
jest, że pan Rasiński i Wołoszczuk „dali sobie 
buzi".

Obrońca oskarżonych przypomina te sło­
wa z listu i pyta, czy tak istotnie było.

— Skoro tak napisałem, pewno tak było — 
odpowiada pan Gall.

Co do interwencyi pana Galla w obronie 
pana Rasińskiego, o której mówili poprzedni 
świadkowie, to pan Gall stwierdza, że gdy 
za panem Basińskim do salki na prawo wbie­
gli dwaj ohłopcy czy kelnerzy, wtedy pan Gall 
zawołał:

— Dość już tego b icia ! Zostawoie g o !
Na to wołanie napastnioy odstąpili pana 

Rasińskiego. O przyczynie oałej awantury tj.
0 tern, że Wołoszczuk miał się do pana Galla 
ironicznie uśmiechać, powiada pan Gall, że nie 
widział czegoś podobnego. Nie wyklucza, że 
Wołoszczuk mógł stroić jakieś miny lub się 
śmiać, pan Gall jednak nie odniósł tego pod­
miotowego wrażenia, jakoby te uśmiechy czy 
miny odnosiły się do niego.

Następny świadek pan Miohał Toepfer, 
właściciel restauraoyi „Naftuły**, opowiada, że 
owego wieczora nie był na dole w swoim lo­
kalu. Był zajęty na pierwszeiu piętrze, gdzie 
ma również kilka pokoi gościnnych. Było około 
kwadrans na dwunastą, gdy zgłosił się doń W o- 
łoszozuk i opowiedział, że dostał od pana Ra­
sińskiego w twarz. Pan Toepfer poradził mu, 
by poszedł się położyć spać, a nazajutrz wnie­
sie przeoiw panu Rasińskiemu skargę do sądu. 
Powiada, że na razie więcej się tą sprawą nie 
zajmował i nie widział potrzeby zejść na dół. 
Około północy doniesiono mu, że Wołoszczuk 
wywołał z panem Rasińskim wielką awanturę
1 pobił go. Później kasyerka Miohalska opowia­
dała panu Toepferowi, że Wołoszozuk słusznie 
dostał od pana Rasińskiego w twarz, gdyż za­
chowywał się impertynenoko. Nazajutrz chciał 
pan Toepfer zbadać, jak się rzeczy miały i czy 
Wołoszczuk był winien, lecz dowiedział się, że 
sprawą zajął się sąd i wobec tego zanieohał do­
chodzeń.

Na tern zamknięto postępowania dowodo­
we. Prokurator i zastępoa prawny pana R a ­
sińskiego dr. Langner zażądali ukarania 
oskarżonych i podnieśli, że kara winna być 
surową, gdyż nie chodzi tu o zwykłą bójkę 
lub nawet brutalny napad, popełniony np. na 
ulicy lub wogóle na miejsou neutralnem, lecz 
o brutalny, wprost zwierzęoy napad służby na 
gcśoia w restauracyi, który, wchodząo do 
restauracyi, przecież nietylko nie może spo­
dziewać się czegoś podobnego, lecz przeoiwnie 
w razie jakiegoś grożąoego mu niebezpieczeń­
stwa raczej miałby prawo spodziewać sięoslo 
ny ze strony służby restauraoyjnej.

Potem rozpoozął obrońca dr.,Diamant bar­
dzo długie przemówienie. Na wstępie wygło­
sił on obszerny traktat obyczajowo-społeCzny
0 „atawistycznych nawyknieniach naszego spo­
łeczeństwa do zwyczajów ekonomskioh i man- 
dataryuszowskioh“ . Mówił o tern, że w pol- 
skiem społeozeństwie każdy, kto nosi porządny 
kołnierzyk i krawat, sądzi, że ma prawo po­
miatać kelnerem, a każdy „pan** sądzi, że ma 
prawo czynnie karcić służbę itd. Traktat swój 
zakończył wywodem o „kelnerskim honorze**. 
Potrzebę wygłoszenia takiego traktatu uzasa­
dnił tern, że „prasa mylnie rzecz całą przed­
stawiła**. Przeszedłszy do prawniczej strony 
oskarżenia i rozprawy, nazywał zeznania 
świadków haluoynacyami, m ów ił, że będą 
z nioh pewno „wielcy poeci narodu polskie­
go1* i t. p.

Wreszoie sędzia dr. Starzeński ogłosił 
wyrok. Stwierdził on, że winy Ehrenwertha 
konkretnie nie udowodniono, wobeo tego uwol­
nił go od oskarżenia. Co do Wołoszczuka i So­
kołowskiego, to udowodniono im winę napadu
1 pobicia, udowodniono Wołoszczukowi również 
winę obrazy ozci, popełnioną przez to, że ode­
zwał się do p. Rasińskiego w te słowa:

— Coś ty za jeden?! Ciebie pewno wyrzu- 
oili z czwartej normałki, a ja mam cztery gim- 
nazyalne! Ja mam majątek, a ty jesteś dziad!

Wobeo tego jednakże, że pan Rasiński 
przebaozył Wołoszczukowi, wina ta uważaną 
być musi za zmazaną. Prawo bowiem nie 
wchodzi w to, z jakich przyczyn ktoś przeba­
cza, ozy z litości, ozy ze strachu, czy pod pe­
wnym moralnym przymusem. Gdy nie udowo­
dniono fizycznego przymusu, przez przebacze­
nie wina jest zmazaną.

Za napad i pobicie skazał sędzia Michała 
Wołoszczuka na siedm dni aresztu, zaś Anto­
niego Sokołowskiego na dzień aresztu, oby­
dwóch bez dopuszozenia zamiany tej kary na 
grzywnę. Żądanie zastępcy prawnego pana Ra­
sińskiego tysiąoa koron nawiązki, stu koron za 
zniszczone zupełnie ubranie i trzydziestu koron 
kosztów leczenia odesłał sędzia na drogę oy- 
wilnego procesu, zasądził tylko Wołoszczuka i 
Sokołowskiego na zapłacenie panu Rasińskiemu 
kosztów procesu karnego. — Breitwiesera i Sei­
lera, od których oskarżenia odstąpił prokurator, 
oozywiśoie sędzia uwolnił.

KRONIKA.
Lwów 26 kwietnia.

P. wiceprezydent wyższego sądu krajowego 
dr. Dylewski przepędził w Wiedniu święta z sy­
nem, uczniem Terezyanum; do Lwowa wraca 
29 kwietnia.

Święcone. W  niedzielę w południe zaroiły 
się salony prezydenta miasta dra Małachowskiego 
gośćmi, którzy na święcone przybyli. Gwarno i roj- 
no było, a dystyngowany i różnobarwny tłum prze­
suwał się przez parę godzin przez salony, podejmo­
wany z prawdziwą polską serdecznością, która 
wszystkie u pp. Małachowskich przyjęcia cechuje. 
Przybyli więc X X . arcybiskupi Weber i Teodoro- 
wicz, z poważnym zastępem duchowieństwa i re­
prezentantami kapituły; gen. komenderujący Fie­
dler z generalicyą i przedstawicielami wojskowości; 
prezydent dr. Tchórznicki z wielu członkami pale- 
s try ; radzcy namiestnictwa z wiceprezydentem hr. 
Łosiem na czele; posłowie: ks. Lubomirski, Ciele­
cki, Czaykowski, Rutowski, Tomaszewski, Vivien; 
artyści-malarze Styka i Batowski; liczne grono ra­
dnych m. Lwowa; dyrektor Lukas z reprezentan­
tami magistratu; dyrektor policyi Schachtel; repre­
zentanci świata literackiego i artystycznego, prasy 
i wszystkich warstw obywatelstwa naszego grodu, 
jak ks. Schwarzenbergowie, hr. Siemieńscy, hr. Wa- 
renzowie, hr. Comelowa, hr. Dembińska, hr. Łosio- 
wie, hr. Romerowie, pp. Brykczyńscy, p. Wydż- 
dżyna z siostrą, Chamcowie, Janowie Wiśniewscy, 
pp. Bobrownickie z p. Postruską, Ekielscy, Ambro- 
ziewiczowie, Rajchanowie, p. Uleniecki, hr. Bielski, 
hr. Emil Potocki, hr. Poletyłło, Biliński, Breuer i w. i.

W  poniedziałek w południe przyjmowali na Świę- 
conem pp. wiceprezydentowstwo Michalscy. Przez 
gościnne ich salony przesunęło się mnóstwo osób, 
ze wszystkich sfer miasta. Byli między innymi: 
X . arcybiskup Teodorowicz, kanonicy kapituły 
lwowskiej, grono posłów do Rady państwa i Sejmu, 
radni miejscy, grono profesorów uniwersytetu,

członkowie Strzelnicy, reprezentanci sądownictwa, 
wojskowości, sztuki, literatury, prasy i w. i.

W ypadki w  czasie świąt. Pomimo nawoły­
wań ciągłych do wstrzemięźliwości pospólstwo piło 
i awanturowało się w ozasie minionych świąt W iel­
kanocnych, jak może nigdy dawniej. Pogotowie ra­
tunkowe udzieliło swej pomooy aż 50 osobom, które 
od swoich towarzyszy zabawy otrzymały w bitce mniej 
lub więcej ciężkie rany. Nadmienić należy, że z tych 
60ciu osób ani jedna nie była trzeźwa. Zarobnik 
Michał Wołyński zmarł odrazu za rogatsą Żółkiew­
ską z nadmiaru wypitej wódki. Inny znowu robo­
tnik, Slimakowski, upiwszy się, wbił swojej narze­
czonej nóż w czaszkę itp.

Mnóstwo także było wypadków przy trady- 
cyjnem strzelaniu świątecznem na wiwat. Najwięcej 
ucierpiał przytem pewien czeladnik szewski, który 
stracił wskutek eksplozyi sporządzonego przez sie­
bie prochu oko i ma strasznie pokaleczoną twarz 
i ręce.

Pewna dziewczyna podchmieliwszy sobie, 
oblała witryolem narzeczonego, który z nią ze­
rwał, tak, że nieszczęśliwy stracił wzrok i ma 
ogromnie poparzoną twarz. Słowem mnóstwo było 
w czasie świąt strasznych wypadków —  a wszyst­
kie zaszły dzięki tylko nadmiernemu użyciu alko­
holu.

Samobójstwo X. katechety. Wystrzałem 
z rewolweru, skierowanym w serce, pozbawił się 
życia w sobotę popołudniu X . Grzegorz Jarema, 
gr. kat. katecheta niemieckiego gimnazyum. Samo­
bójstwa dopuścił się w mieszkaniu swojem przy ul. 
Kurkowej 1. 6. Liczył lat 61. Pozostawił żonę i 
dwóch synów. Śp. X . Jarema był chory od kilku 
lat na rozstrój nerwowy, tak, że w końcu zmuszony 
był zaprzestać wykładania w szkole. Skutkiem tego 
od 6 miesięcy był na urlopie. Ta właśnie przy­
czyna była powodem samobójstwa. X . Jarema był 
przez długie lata katechetą w Brodach, tam stracił 
nagle niezwykłej piękności 18-letnią córkę. Zgon 
jej obudził powszechny- żal wśród mieszkańców 
Brodów. Od tej pory ogarnęła X . Jaremę straszna 
rozpacz i ona to spowodowała chorobę. Zwłoki jego 
przewieziono na dworzsc Podzamcze, a pogrzeb od­
będzie się jutro w Brodach.

W  Stanisławowie zastrzelił się w biurze swo­
jem rewident kolei państwowych Adolf Hillenbrand. 
Przyczyną samobójstwa miały być długi.

Z  armii. Generał porucznik Emanuel Reh’  
berger, komendant 80 dywizyi piechoty we Lw o­
wie, przeniesiony został w stan spoczynku z w y­
rażeniem najwyższego zadowolenia; w miejsue jego 
został zamianowany komendantem 80 dywizyi pie­
choty we Lwowie, generał-major Karol Esch.

W ysta w y W BuczaCZU. Z Buozaeza piszą 
nam: Dnia 16 kwietnia 1906 odbyło się w naszem 
mieście posiedzenie komitetu, zaproszonego przez 
zarząd Stowarzyszenia pomooy przemysłowej i Od­
dział podolski c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
przy udziale około 100 osób w sprawie projekto­
wanych w dniach od 8— 10 września b. r. wystaw: 
przemysłowej (wyrobów krajowych), rolniczej, ogro­
dniczej i sadowniczej. Posiedzenie zagaił przewo­
dniczący Stow. pomocy przemysłowej Oskar hr. 
Potocki, który dziękując za liczne zebranie, odniósł 
się doń z prośbą o pomoc i poparcie w pracy 
około dzieła, które dla miasta i okolicy może mieć 
doniosłe następstwa, a którego celem jest zaznajo­
mienie wszystkich warstw ludności z wytwórczo­
ścią kraju, z użytkową wartością krajowych towa­
rów, z produkcyą rolną, ogrodniczą oddziału podol­
skiego, oraz zbliżenie licznego tutejszego kupiectwa 
z producentami i ułatwienie im wzajemnych sto­
sunków. Następnie wezwał obecnych do wyboru 
przewodniczącego, dwóch zastępców i dwóch sekre­
tarzy, którzy będą stanoWaó ścisły komitet, czyli 
dyrekcyę wystawy. Po jednogłośnym wyborze prze­
wodniczącym Oskara hr. Potockiego, zastępcami 
pp. Józefa Wolgnera i Władysława Serwatowskie- 
go, a sekretarzami pp. Stanisława Orskiego i W ła­
dysława Augustynowicza, uchwalił szerszy komitet 
uprosić na protektorów w ystaw y: Maryana br. 
Błażowskiego, marszałka powiatowego; Artura Za­
rembę Cieleckiego, Włodzimierza Gniewosza (sen.) 
i Emila hr. Potockiego, Następnie przyjęto spra­
wozdanie sekretarza Stowarzyszenia p. Stanisława' 
Orskiego cc do celu, rozmiarów i zakresu wystawy 
z wnioskiem, aby na wystawie skupić wszystkie 
wyroby przemysłu z oałego kraju z terminem zgło­
szenia do końca lipca b. r. i terminem nadsyłania 
towarów do 25 sierpnia b. r. Na wniosek tegoż 
referenta rozdzielono pracę między cztery sekcye: 
administracyjno-korespondencyjną, techniczną, finan­
sową i gospodarczo-zabawową, których skład w myśl 
wniosku uchwalono. Techniczne sprawozdanie inży­
niera Kazimierza Majewskiego przyjęto z wnioska­
mi dotyczącymi technicznej strony wystawy.

Tak samo uchwalono wniosek referenta p. 
Augustynowicza o premiowanie wyrobów krajowych 
5 medalami złotymi, 10 srebrnymi, 20 bronzowymi 
i 25 dyplomami uznania. Osobno zaś odbędzie się 
premiowanie przedmiotów wystawy rolniczej, ogro­
dniczej i sadowniczej, którą to sprawę przyrzekł 
przewodniczący Oddziału podolskiego p. Cielecki 
w radzie tegoż oddziału poruszyć. Dla obu dzia­
łów są ustanowione osobne jury. Do jury przemy­
słowej uchwalono uprosić prócz licznych tutejszych 
kupców, przedsiębiorców, dyrekcyi wystawy, panów: 
dra Rogera br. Battaglię i Józefa Olszewskiego ze 
Lwowa, Stanisława Wiśniewskiego z Brzeżan, Bo­
lesława Rozwadowskiego, marszałka powiatowego 
z Koasowa, starostę Swobodę z Tłumacza, oraz z 
Buczacza: radzcę namiestnictwa Bernackiego, drów 
Krzyżanowskiego i Mogilnickiego, Wład. Stojow- 
skiego i Fr. Zycha. Projektowana wystawa ma 
wszelkie widoki powodzenia, a dzięki zabiegom 
prezesa naszego Stowarzyszenia „Pomocy przemy­
słowej1* Oskara hr. Potockiego przyrzekł Wydział 
krajowy wydatną pomoc materyalną. Ze szczodrym 
zasiłkiem wystąpił także tutejszy Wydział Rady 
powiatowej, którego członkowie myśli urządzenia 
wystawy nietylko przyklasnęli, ale nadto znaczny 
zasiłek na ten cel uchwalili. Mamy nadzieję, że i 
okoliczne wydziały powiatowe i Stowarzyszenia Po­
mocy przemysłowej nietylko materyalnie poprą wy­
stawę, ale i moralnie, skupiając na niej wszystkie 
wyroby przemysłowe swoich powiatów. Obecny na 
posiedzeniu marszałek kossowski p. Bolesław Roz­
wadowski, który zeszłego roku tak artystyczną i 
piękną wystawę w Kossowie urządził, przyrzekł 
komitetowi wzbogacić naszą wystawę licznymi 
i pięknymi wyrobami powiatu kossowskiego. Pod­
czas wystawy odbędą się różne obchody uroczyste 
i zjazdy jak np. zjazd gospodarozy, Kółek rolni­
czych, nauczycielstwa, poświęcenie fundamentów 
pod gmach „Sokoli1*, zjazd okręgowy Stowarzyszeń 
Pomocy przemysłowej, a może i zjazd przedstawi­
cieli 80 miast, o co burmistrz p. Stern ze względu 
na wystawę przyrzekł się postarać Projektowany 
jest także wielki festyn pod protektoratem Anny 
hr. Wolańskiej na dochód Tow. św. Wincentego 
h Paulo i Stow. Pomocy przemysłowej.

Ożywione obrady komitetu i gorąca dysku- 
sya, które trwały zwyż trzy godziny, są także do­
wodem zainteresowania się licznych kół inteligen- 
cyi, kupiectwa, mieszczaństwa, włościan (których 
przedstawiciele brali w posiedzeniu udział) projek­

towaną wystawą, która nietylko dla samego po­
wiatu, miasta i okolicy, ale dla sprawy popierania 
krajowego przemysłu jest bardzo doniosłej wagi.

Bankructwo spółki szew ców  „Kraj**.
W  sprawie tej podają pisma różne sprzeczne, ale i 
niedokładne informacye. Postaraliśmy się o auten­
tyczne wiadomości.

Spółka ta wniosła w r. 1908 do reprezenta- 
cyi miasta prośbę o pożyczkę. Magistrat badał stan 
finansowy spółki i uchwalił na wniosek radzcy Fiszera 
odmówić żądaniu, będąc zdania, że spółka nie daje 
dostatecznej gwarancyi. Innego zdania była jednak 
komisya przemysłowa i Rada miejska. Na czele 
spółki jako prezes rady nadzorczej stał poseł dr. 
T. Rutowski, który kierując sprawami zarządu 
jako radny i poseł m. Lwowa, dawał zupełną pe­
wność, że starać się będzie nietylko o interes spółki, 
ale i o interes gminy. Spółka posiadała znaczne za­
pasy w towarach i dawała wreszcie porękę stukil- 
kudziesięciu członków swoich. Te powody, a wre­
szcie wogóle chęć dania pomocy ubogim szewcom 
choćby z pewnem ryzykiem, o którem wszyscy nie 
wątpili, że istnieje, skłoniła komisyę przemysłową 
i Radę miejską do udzielenia spółce pożyczki 6.000 
koron na skrypt dłużny notaryalny, płatnej ratami 
i z warunkiem, iż spółka podda się kontroli Izby 
obrachunkowej miejskiej i przystąpi do Związku 
spółek zarobkowych i gospodarczych. Innych za­
bezpieczeń ani gmina, ani Wydział krajowy, który 
później pożyczkę 2.000 kor. udzielił, wymagać nie 
mógł, gdyż fantowanie zastawnicze zapasów i to­
warów uniemożliwiałoby spółce dysponowanie niemi 
w celu prowadzenia przedsiębiorstwa.

W  kilka miesięcy po udzieleniu pożyczki u- 
rzędnik rachunkowy miejski sprawdził różne nie­
dokładności w prowadzeniu rachunkowości, skon­
statował inne długi, między innemi i dług p. Do- 
lewskiej 10.000 K. i relacyonował o tern magistra­
towi. Zwrócono na to uwagę p. Rutowskiego i żą­
dano usunięcia wadliwości; przyrzekł to uczynić, 
zapowiadając i starając się istotnie o reorganizacyę 
Towarzystwa, w międzyczasie jednak gmina nie 
mogła występować egzekucyjnie, gdyż pierwsza 
rata była uiszczona, a dopiero W razie zaległości 
ratalnych kapitał stawał się płatnym. Tymozasem 
p. Dulewska, żyjąca ze skromnej pensyi wdowiej, 
która niema’ cały swój niewielki kapitalik 10.000 
K , stanowiący jej jedyne utrzymanie, wypożyczyła 
spółce celem ratowania je j od lichwiarskich długów, 
nie otrzymując ani procentów ani kapitału w r. 
1904, zaskarżyła weksle i 6 kwietnia 1904 r. jej 
pełnomocnik adwokat Szafrański zawarł ze spółką 
ugodę sądową, mocą której dłużna suma miała być 
ratami (1-sza rata 1 maja 1904, a 2-ga 1 września 
1904) uiszczoną, a na zabezpieczenie oddała Spół­
ka p. Dulewskiej swoje zapasy i towary w do­
browolny zastaw ręczny, który też w parę dni 
później wykonano przez notaryalną inwentaryzacyę.

Mimo niepłacenia rat, p. Dulewska czekała 
aż do marca 1905 r.; złożona ciężką chorobą, od­
stąpiła pretensyę synowi swojemu radzcy sądu, 
który przez swego zastępcę dra Buresza wdrożył 
przeciw „Krajowi1* kroki egzekucyjne i uzyskał 
egzekucyjne prawo zastawu, a następnie sprzedaż 
licytacyjną ruchomości spółki.

Przedtem jeszcze, w jesieui r. 1904 wobec 
nieuiszczania rat gmina zaskarżyła swoją pretensyę 
i uzyskała pierwsza egzekucyjny zastaw na rucho­
mościach, a później uzyskał to samo w lutym 1906 
fundusz krajowy.

Czy mimo tego, że p. Dulewski dopiero trzeci 
egzekucyjny zastaw uzyskał, sądy przyznają mu 
pierwszeństwo zaspokojenia przed gminą i fundu­
szem krajowym, to kwestya sporna, której wyniku 
obecnie przesądzać nie można.

Nie można też dzis jeszcze osądzić, czy i ile 
stracą na spółce wierzyciele jej, ze względu na 
porękę stu kilkudziesięciu członków, —  wartości 
tej poręki dzis bowiem także niepodobna ocenić.

Zaznaczyć też wypada, że p. Dulewski parę 
tygodni przed licytacyą rokował o warunki po­
wstrzymania licytacyi, ale warunków przyjętych 
spółka nie dopełniła.

Nie znając szczegółów administracyi, a mia­
nowicie działalności dyrekcyi i Rady nadzorczej, 
niepodobna wydać dziś o niej uzasadnionego sądu, 
ale faktem jest, ze w ciągu r. 1904 i 1905 spra­
wozdania delegata Izoy obrachunkowej miejskiej, 
lustratora Związku spółek i państwowego inspektora 
Spółek brzmiały niekorzystnie, wskutek czego spół­
kę wykreślono ze Związku i nie mogła ona z tego 
powodu uzyskać w roku bieżącym dalszego za­
siłku z funduszu popierania przemysłu, którym 
dysponuje ministerstwo handlu.

Ze Stryja nam piszą: Pierwszy koncert To­
warzystwa muzycznego pod batutą dyrektora p. 
Adama Wrońskiego wypadł bardzo dobrze. Kon­
cert rozpoczęto kwartetem „Es-dur11 Beethovena. 
Pani Kazimiera Kuncewiczowa odśpiewała Masse­
neta „Elegię** i Kotaruińskiego „Wspomnienie**. 
Czarujący głos pani Kuncewiczowej porwał słu­
chaczy. —  P. Adam Wroński grał prześlicznie 
Thomasa „Romans** i Godarda „Kołysankę**. Sympa­
tycznego kompozytora oklaskiwała frenetycznie pu­
bliczność. Chór mięszany zakończył koncert od­
śpiewaniem trudnej kompozycyi Noskowskiego 
„Rok w pieśni ludowej**.

Samobójstwo. Straszny wypadek zdarzył się 
w Wielki Piątek w katedrze medyolańskiej. Oto 
podczas nabożeństwa pozbawiła się życia wystrza­
łem w skroń markiza Karolina Bianka Pallavicini, 
córka posła do Rady państwa Roberta hr. Terlago 
z Trientu. Strzał wywołał w kościele wielkie prze­
rażenie. Jeden z xięży przybiegł do ciężko zranio­
nej markizy i zajął się jej ratunkiem. Przewiezio­
no ją natychmiast do szpitala, gdzie jednak pomoc 
lekarska okazała się bezskuteczną i markiza u- 
marla niebawem, ni o odzyskawszy wcale przyto­
mności. Liczyła ona lat 84, była nadzwyczaj pię­
kną i dobrą. Przed kilkoma laty poślubiła markiza 
Rolanda Pallavicini, ale już po krótkiem pożyciu 
rozwiodła się z mężem. Mieszkała stałe z dziećmi 
w posiadłości ojca koło Trientu, a do Medyolanu 
przybyła tego dnia, w którym popełniła samobój­
stwo. Między rzeczami markizy, znajdującemi się 
w hotelu „de France1* w Medyolanie, znaleziono 
zapieczętowaną kopertę z dopiskiem: „Najstarsza 
moja córka otworzy po ukończeniu 21 roku życia**. 
Nazajutrz po samobójstwie markizy poświęcono po­
nownie katedrę.

Świadomi rzeczy utrzymują, że powodem sa­
mobójstwa margrabiny była ruina majątkowa. 
Wniosła ona swemu mężowi posagu 2,000.000 gul­
denów, a on to wszystko puścił na karty i hu­
lanki i narobił tyle długów, że teraz sprzedano 
mu nawet pałac w Parmie na licytacyi. Kiedy mar­
grabina dowiedziała się, że jej dzieci będą zupeł 
nie ubogie i że nawet nie będzie miała środków 
na ich wykształcenie, to biedna kobieta tak wzięła 
to sobie do serca, że postanowiła życie zakończyć.

Elektryczność w  Pieniakach. Inżynier Ga 
bryel śokolnicki miał na ostatniem zgromadzeniu 
tygodniowem Towarzystwa politechnicznego odczyt 
„O stacyi centralnej elektrycznej w Pieniakach**. 
Stacya ta należy do niewielu zakładów elektry­
cznych wyzyskujących siły wodne w Galicyi i za­
wiera niektóre bardzo ciekawe szczegóły, których

dotąd nie było w naszym kraju. Wieś Pieniaki 
leży w odległości około 30 km. od Brodów między 
tern miastem a Tarnopolem nad jednym z oałego 
szeregu stawów, ciągnących się w kierunku Zba­
raża. Staw jednak pieniscki jest z nich najmniej­
szy. Powierzchnia iego wynosi około 1 km Q . zwier­
ciadła wody, która za pomocą odpowiedniego urzą­
dzenia spadku zamienia swą energię wodną na 
elektryczną. Projekt zastosowania siły wodnej do 
wykonywania pracy mechanicznej w gorzelni i innych 
zakładach przemysłowych w Pieniakach, tudzież 
do otrzymywania światła elektrycznego żarowego 
i łukowego, tak w pałacu, jak i w zabudowaniach 
folwarcznych, wypracowany został w zimie r. 1903, 
a w lecie następnego roku przystąpiono do robót. 
Przy projektowaniu musiano wziąć na uwagę trzy 
kwestye, a mianowicie: najpierw zbadanie, czy
woda, której akumulatorem ma być staw, wystar­
czy na to, aby daó odpowiednią ilość energii dla 
motorów elektrycznych i światła, następnie zbada­
nie rodzaju prądu najwłaściwszego dlą tych insta- 
lacyi, t. j. stałego lub zmiennego, a wreszcie zdję­
cie planów terenu i zabudowań. Prelegent omówił 
sposoby pomiaru energii wodnej używane w podo­
bnych wypadkach, n. p. bezpośredni pomiar przez 
zbieranie wody przez oznaczony czas w zbiorni­
kach o znanej objętości, pomiar za pomocą przele 
wu, lub wreszcie za pomocą t. zw. młynka W olt- 
manna, w niniejszym zaś wypadku użyto pływaka, 
za pomocą którego prelegent z chyżości wody, sze­
rokości kanału i głębokości wody obliczył ilość 
wody dopływającej na 600 litrów na sekundę.

Przechodząc do opisu sytuacyi ogólnej, przed­
łożył prelegent obecnym do przejrzenia plany, 
przedstawiająca folwark, główne zabudowania dwo­
ru, kancelaryę, stajnie itp. ̂  dalej młyn nad stawem 
i stacyę centralną elektryczną umieszczoną w tym­
że młynie.

Ogólne zapotrzebowanie samyoh lamp żaro- 
wyah w pałacu wynosi około 280, zaś dla innych 
potrzeb, jak dla oświetlenia placu przed pałacem 
i dziedzińca na folwarku zaprojektowano 5 lamp 
łukowych. Siła motoryczna zastosowana została dla 
gorzelni i dla młocarni, tudzież dla piły cyrkular­
nej do cięcia drzewa na opał, do pompy i do 
sieczkarni. Oprócz tego siła elektryczna służy do 
ogrzewania kaplicy pałacowej za pomocą pieca 
elektrycznego. Ruch gorzelniany trwa zawsze je­
dnym ciągiem mniej więcej od 16 października do
15 maja codziennie od godziny 4 rano do 4 po 
południu, zaś ruch młocarni bywa tylko dzienny 
w czasie od 1 lipca do 1 października. Najwyższe 
zapotrzebowanie światła bywa w październiku 
i listopadzie, wynosząc 185 lamp żarowych po 56 
Watów, tudzież 4 lampy łukowe. Ze względu na 
okoliczność, że gorzelnia z młocarnią nie pracują 
nigdy współcześnie, dało się do obu tych celów 
zastosować jeden wspólny motor przenośny. Naj­
większe jednorazowe zapotrzebowanie energii elek­
trycznej wynosi wobec powyższego 9 kilowatów. 
Turbina obliczona jest na 25 KP., zaś prądnica na
16 KP., pozostałe 10 KP. zużywa się do pędzenia 
młyna, dla rezerwy nocnej oraz na wypadek, gdy 
zapotrzebowanie prądu jest większe, niż go prą­
dnica jest w stanie dostarczyć. Co do jąkości prą­
du, to zastosowano w Pieniakach prąd stały o na­
pięciu 220 wolt, ponieważ odległość od stacyi do 
pałacu wynosi 500 metrów, a dalej do folwarku 
jeszoze 1000 metrów. Co do sytuacyi stacyi, to 
szczegóły budynku przedetawił prelegent zapomocą 
planów sytuacyjnych, opisując następnie szczegóło 
wo sposób ujęcia wody, użytą turbinę i regulator 
automatyczny, tndzież rozdzielnicę prądu i bateryę 
akumulatorów. Ponieważ w roku ubiegłym z po­
wodu posuchy woda niezupełnie wystarczała, wła­
ściciel majątku p. Cieński zakupił maszynę paro­
wą, która W razie potrzeby służy jako rezerw* ilo 
uzyskiwania siły motorycznej i oświetlenia.

Całe urządzenie funkcyonuje bez zarzutu i nie 
było przez cały czas ruchu ani jednej przerwy 
w oświetleniu. Wykonane ono było przez firmę 
Śokolnicki i Wiśniewski we Lwowie, której prele­
gent jest współwłaścicielem. W. Ż.

Panna Marya Tracikiewiczówna, do nie­
dawna primadonna naszej operetki, obecnie jedna 
z sopranistek rządowej opery w Warszawie, cieszy 
się tam wielkiem powodzeniem. Jej zdolności śpie­
wacze i aktorskie znalazły w Warszawie ogólne 
nznanie. Publiczność warszawska, podobnie jak 
lwowska, nie szczędzi jej swojej sympatyi, serde­
cznych oklasków i kwiatów. W  kończącym się 
właśnie sezonie śpiewała panna Tracikiewiczówna 
partye Mussety w „Cyganeryi*, pazia w „Romeo i 
Julii**, również pazia w „Hugonotach", Bronki w 
„Hrabinie**, Zofii w „Verbum nobile11, kurtyzany 
w „Opowieściach Hoffmana**, Zofii w „Dziadach**, 
Loli w „Cayaleryi1*, Siebla w „Fauście" i wiele, 
wiele innych. Wszystkie te partye śpiewała z nie- 
małem powodzeniem. Krytyka warszawska chwali 
jei piękny głos, jej dykcyę i zdolności aktorskie. 
Przed kilkoma miesiącami pisaliśmy o tern, że 
teatr lwowski traci w pannie Tracikiewiczównej 
siłę niepospolitą Jak słusznem było to zdanie na­
sze, widzimy z powodzenia jej w Warszawie, z 
uznania, jakie tam zyskała i z tego, jak talent jej 
w tak krótkim stosunkowo czasie pięknie się roz­
winął.

Dzierżawa teatru krakowskiego. Z K ra­
kowa donoszą, że jnż w tych dniach odbędzie się 
posiedzenie sekcyi prawniczej rady miasta celem 
ostatecznego ułożenia kontraktu dzierżawy teatru 
miejskiego, poozem pełna rada w pierwszych dniach 
maja dokona wyboru nowego dyrektora.

O ile sądzić można, w radzie dotychczas nie 
ma jednomyślności i każdy z trzech kandydatów 
(Wyspiański, Solski, Kotarbiński) ma mniej lub 
więcej licznych zwolenników. Artyści teatru kra­
kowskiego ozynią kroki aby miasto objęło teatr 
we własny zarząd.

Temperatura dnia 21 kwietnia o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej + 7 ,  we Lwowie 
+ 6 ,  w Tarnopolu -(-4, w Gzerniowcach —(—5, w W ie­
dniu + 9 ,  w Salcburgu -j-7 , w Gracu + 9 ,  w Pradze 
~f 8, w Tryeśoie -f-12, w Abbazyi -(-12, w Raguzie 
-(-14, w Budapeszcie -(-10, w Berlinie —(—5, w Ham­
burgu -J-4, w Monachium -(-5, w Zurychu -(-6, 
w Genewie -f-6, w Lugano —(-G, w Anglii -MJ, 
w Paryżu + 4 ,  w Biarritz -(-10, w Nizzy + 1 0 , 
w półnoonych W łoszech + 8 ,  we Florencyi + 1 0 , 
w Rzymie + 1 2 ,  w Neapolu 4  13, w Palermo + 1 4 , 
w Madrycie + 4 ,  w Petersburgu +  3, w Wilnie + 3 ,  
w Warszawie + 2 ,  w Moskwie + 6 ,  w Kijowie + 6 ,  
w Odesie 4~10, w Serajewie + 1 4 , w Belgradzie + 1 8 , 
w Bukareszcie + 1 8 , w Sofii + 1 0 ,  w Konstantyno­
polu + 1 6 , w Atenach + 1 6 .

, Zmarli. W  Stanisławowie X. Antoni Maryń- 
czuk, katecheta tamecznej szkoły wydziałowej mę­
skiej. —  W  Draganówce, w powiecie tarnopolskim 
X. Marcin Malawski, proboszcz-jubilat. —  W  Mo­
stach wielkich Maurycy Hoffmann, współwłaściciel 
hotelu „Źorża**, przeżywszy lat 81.

Ofiary. Dla rannych i głodnych rodaków na­
szych w Królestwie Polakiem i na Litwie nadesłali 
w dalszym ciągu: rodzina D, z Łanczyna 14 K., 
E. K  8. wraz z K . B. ze Lwowa 10 K. Dotyah- 
czas złożono u nas na ten c e l : 2 9 0  K- 79 h-

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  6, w poi^

7  ■ I I I  a  T T P  7 V Q 7 T A T 7 A  W T P 7  przeniosła pozostałe towary do lokalu przy ulicy K O P E R N IK A  I. 9/miana lOKalli l i  U lc I  J V I V A J  I  O A i l U r  W  ty  r 6g LIN D EG O  i sprzedaje Je jak długo zapas starczy, tanio I bez
przedtem Hotel Georgea K O N K U R E N C Y I .George'



PRZEGLĄD z dnia 36 Kwietnia 1906. 8
10 fi. w cieniu, na słońcu -j- 20 B.. Bar. 766,

fisie w górę. Pogodnie.
Pcmoc.
Czy żona pańska pomaga panu w pracach

literackich ?
7 - O... bardzo! Codziennie, gdy widzi, źe ja się 

Zabieram do pisania, idzie na wizyty do swoich

»Pr*yjaciółek...
Przezorny.
Jakto, powiedziano pana w oczy, żeś szubra- 

^i0c i pan nie wyzwałeś na pojedynek ?
— Mój panie, już ja wolę być pięć sekund szu­

brawcem, niż całe życie trupem.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś popołudniu „Dziewczyna 

z fiołkami," operetka Hellmesbergera. Wieczorem 
„Xiądz Marek," poemat dramatyczny Słowackiego. 
Gościnny występ Wandy Siemaszkowej. — We 
środę po raz pierwszy „Figurantka," komedya w 8 
“• * francuskiego Fr. Curel’a. Gościnny występ 
Wandy Siemaszkowej. — We czwartek po raz 
Pierwszy „Rzeczpospolita Babińska", opera komiczna 
^ 8 aktach, słowa Adolfa Kitschmana, muzyka M 
Sołtysa. — W piątek ^Figurantka," komedya Fr. 
fjOrela. Gościnny występ Wandy Siemaszkowej. — 
W sobotę „Rzeczpospolita Babińska".

Coiosseum  Hermanów. Pierwszorzędny i 
Największy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziennie 
Program familijny. Co 1 i 16 każdego miesiąca 
z>niana programu. Początek o godz, 8 wieczorem. 
^  niedzielę i święta dwa przedstawienia: o dej
Popołudniu i 8ej wieczorem.

Literatura i sztuka.
* Aroydzieła polskich i obcych pisarzy.

"rody 1905. Nakładem i drukiem Feliksa Westa. 
Fryderyk Schiller: Marya Stuart, tragedya w 5ciu 
“ktach przełożył Michał Budzyński, opracował dla 
“tytku szkolnego dr. Piotr Chmi e l ows ki .

Przedmowa, napisana do tego tomiku, jest 
°8tatnią praoą. Ś. p. dr. Chmielowskiego. Zawiera 
0Na literacko-historyczne dane i uwagi o epoce ży- 
c'a, w której poeta stworzył „Maryę Stuart", o ge­
nezie tego dramatu, jakoteż rozbiór krytyczny, tra- 
fetujący układ dramatu i charakterystykę poszcze­
gólny^ osób

U nas przedstawiano dawniej Maryę Stuart 
*«dlug przeróbki francuskiej. W roku 1822 wy­
fiokował Kazimierz Brodziński po raz pierwszy 
v  n^amiętniku Warszawskim" lszą, 2gą i 4tą 
8<ienę aktu Illgo, przełożoną z oryginału wierszem 
‘'Jonowanym 13-zgłoskowym. Równocześnie z Bro­
dskim, zajmował się tłómaczeniem Maryi Stuart

Korzeniowski i przełożył część tragedyi na 
p'br oryginału wierszem białym 11 -zgłoskowym. 

°t«m pnetłómaczył Michał Budzyński całą trage- 
* Wyjątkiem jednej sceny wierszem rymowa-
1 l-zgłoskowym. Przekład ten przez znakomi­

t o  krytyka poprawiony pod względem językowym
P°aiada obecnie ze wszyBtkich dawniejszych naj-

zalet.
, . Dr. Albert: „Sprawa Indowa wobec przyszło- 
81 narodu". Kraków, 1906, nakładem drukarni 
oodorczuka.

Jest to broszura o stukilkunastu stronach. Co 
)®8t jej treścią, wskazuje tytuł. Rzecz napisana jest 
2 Wielką erudycyą w sposób impresayjny i barwny, 
ńutor rzeozy swojej przez ustawiozne powoływanie 
“lę na różnych pisarzy stara się nadać cechę zu­
pełnej bezstronności. Wypowiada też w wielu miej- 
8caeh zdania bardzo rozumne i trzeźwe. Na ogół 
Jednak jest doktrynerem i dlatego rzecz jego cała 
l®8* stronnicza. Założenie, z którego autor wycho- 

*i, jest mniej więcej takie: największym błędem
0 tycznym jest w każdym narodzie to, jeśli rzą- 
7 8prawuje w niem jedna warBtwa społeczna,
°ćby tB warstwa zarazem ponosiła i wszystkie 

ię ary i obowiązki wobec ojczyzny za cały naród.
„Zawsze oni, wszędzie oni!
2 Poleką w sercu, z mieczem w dłoni" itd.
Te znane słowa autora „Irydyona" są syn-

, zł  całej myśli politycznej i wszystkich błędów 
j^Waej Rzeczypospolitej. Szlachta ponosiła wszyst- 

'e cięiary dla Ojczyzny, lecz i ona wszystkie
i rządy w swoich trzymała ręku. Zdaniem 

2 0ra broszury i dziś właściwie nie jest inaczej.
Całymi wyjątkami szlachta trzyma w ręku ster

8tyatkich spraw, pozostała nadal warstwą rządzą-
ró 1 rePrezentnjącą naród. Oięźary należy rozłożyć
r , WNomiernie na wszystkich, ale i wszystkich na
Qt aie dopuścić do rządzenia i do reprezentacyi.—
a ii mniej więcej zasadnicza myśl broszury dra Albr ■certa.

Część ekonomiczna,
Bilans Banku krajowego. Pisaliśmy przed 
dniami o działalności Banku kraj., a teraz 

Podajemy dokładny jego Bilans za rok 1904.
Kasa8**11 czTnny Waluta koronowa

w S a,ukfi We Lwowie 1,330;76907 
w w Krakowie --------------
g fê asfcSP8tWaoh

, & funduszu rezerwowego 
■Di?6, funduszu emerytalnego

240.498-77
165.362-86 1,73663070

1,680.000.—
F f iUuauszu emerytalnego . 439.946'60
Fo a yfasne, eskont. i w komisie 2,633.813-85 

emisyjne: 
i lo i 4V.% listach zastawnych: 
kaPitał bie-
“ loy  103.227.076.91 
kapitał za­
d a ją c y  184-663-91 K. 103,411.740-82
*  Obligaoyaoh komu-^lQych i, n, i i i  i
* Y ©niisyi : 
kapitał bie-

łt f& S g S iąm86428
kolejow. kap. bież. 18,246.307-39 140.394-90249 

Nożyczki w gotówce: ----------------
melioraoyjne 99.76501
inwestycyjne 466.800.— 666.565-01

£ ® ksl®. . 7 7  20.472.446 84
zaliczki na zastaw efektów 129 454’—
Rachunek bież. pokryty efektami 2 873.48220
^łużmcy w raohunku bieżącym 16,193.107-82 
Realności z lioytacyi nabyte 6 481-76
udział w Towarzystwaoh : han­
d low y ^  przemysłowych i innych 668 807-60

-muohomośoi
* 1903 22.646-29
d°kupno
*  r. 1904 28.49603 51.142-32 

amortyzaoya
Ró*7 1904 10.228-46 40.913-86
7 1  r.a°kunki:

Zla u hipoteczn. 448.395’16
* komunalnego 20.88963 
- kolejowego 439,80

bankowego 221.607-92 691:332-51
Razem 187,527 885-14

Stan bierny Waluta koronowa
Kapitał zakładowy łącznie z przy­

padającym zyskiem za r. 1904 4,007.452-86 
Rezerw y: 

fundusz rezerwowy 
(§ 101 stat. ust. c) K. 1,688.095-23 

rezerwa oddziału 
hipotecznego „ 1,439.76732

rezerwa oddziału 
komunalnego:

własność dłużników komunał- 
nyoh 12.312-— 

własność 
banku 692.321-96 704.633-96 
rezerwa oddziału ko­

lejowego 48.310 96 3,880.797-47
Fundusz emerytalny 439.946-60
Emisye Banku:

4 %  listy
zastawne 82,507.400 
4 7 ,%  listy
zastawne 20.530-800 103,038200 
5% , 4 7 ,%  i 4%  obi 

kumunalne II, III i 
IY emisyi 17,75L.000"—

4%  oblig. kolejowe 18,233.300.— 139,022.500.- 
Wylosowane efekta własnych 

emisyi:
4%  i 47* bst. zast. 1,933.100.— 
obligacye komun, 
n , III i IY emisyi 258.200 —

470 oblig. kolejowe 7-000’— 2,198.300*—
Kupony w obiegu: 
od listów zastawn. 649.97830 
od obi. komunalnych 8.792.50 
oa obi. kolejowych 9 628'— 668.898-80
Obce kapitały; 

asygnaty, ozeki i 
wkładki oszozędn. 17.633 278-65
Hji aT*r>-rrr»i a| a  tp ra  _
chunku bieżąoym 17,223.433-45 34,856-712 — 
Lokacye zastępstw: 1,083.969*56

Różne raohunki: 
z oddziału hipoteczn. 193.983-21 

» komunalnego 5.20661
„ bankowego 403

Procenta przenośne: 
z oddziału hipoteczn. 265.561-99 

„ komunalnego 395.043'55
„ kolejowego * * '
„ bankowego

Czysty zysk :
rozdzielony w myśl §. 101. st.

40%  na ka­
pitał zakła­
dowy 161.81004 

307o na fun­
dusz rezer­
wowy 121.357-53 

207o na re­
zerwę od­
działu hi­
poteczn. 80.905-02 

10%  na re­
zerwę od­
działu ko-
munalnego 40.452-51 K. 404.525.10 

Depozyta: 
efekta za-
lioekowe 163.900.— 18,029.744.08 
efekta, jako 
pokrycie raoh.
bież. 17.865.844-06 18,029.744.06 
efekta w prze-
ohowaniu 22,653.360-60

Razem 40,683.104-66 
efekta winkulowane 
własnej emisyi 17,140 800.—

Ogółem 57,823.404-66 
Razem

364.796-04
145.212-42

199.198-85

1,170.614--

187,527.885 14

TELEGRAMY „PRZEGL4D0:
(Depesze poranne).

Rzym. W  niedzielę o godzinie 4 popołu­
dniu Papież Pius X  przyjął w galeryi .Lapi­
daria" czterystu studentów polskich wraz z 
profesorami. Arcybiskup X . Bilczewski przed­
stawił Ojou św. ośm osób: dyrektorów piel­
grzymki Teofila Gerstmana i Lityńskiego, in­
spektora Frankego, katechetę X . Adama Gersfc- 
mana, profesorów Sabata, Krotoskiego, Pawłow­
skiego i Śmiałka. Każdemu ze studentów po­
zwolono było ucałować rękę Papieża. Studenci 
śpiewali „Serdeozna Matko" i zakońozyli o- 
krzykiem : „Niech żyje 1“ W  poniedziałek o go­
dzinie 4 popoł. odbyła się ofioyalna audyenoya 
polska dla 700 osób.

Rzym. Wczoraj o godz. 4-ej popołudniu 
przyjął Ojoieo św. pielgrzymkę polską, złożoną 
z 700 osób. X . arcybiskup Bilczewski odczytał 
i doręozył następnie Ojou św. następująoy 
adres: „Ojcze święty! Zeszłego roku zdałem 
sprawę ludowi mojemu z tego, jak bardzo mi- 
łośoiwie przyjąłeś pielgrzymów polskioh, którzy 
podążyli do Ciebie ze swymi biskupami i przo­
dującymi w narodzie mężami, aby Ci złożyć 
hołd niezłomnej wierności, posłuszeństwa i przy­
wiązania. W  liście pasterskim, poświęconym tej 
sprawie, wspomniałem, że najgorętszem mojem 
jest pragnieniem, aby rychło do skutku przy­
szła pielgrzymka uczniów naszych szkół śre­
dnich i seminaryów nauozyoielskich do grobów 
Apostolskich.

Dzięki Najwyższemu, społeczeństwo nasze 
myśl tę przyjęło życzliwie, bo oto masz Ojóse 
św. u stóp Swoich to, 00 nasz kraj i naród ma 
najdroższego, naszą młodzież. W  początkach 
X III wieku wojsko, złożone z 50.000 dzieoi, z 
gorącą wiarą w sercu wybrało się na zdobyoie 
Ziemi świętej. Ci wszyscy, których tu widzisz, 
u stóp Twoioh, wybrali się na zdobycie Twego 
serca, Twego błogosławieństwa. Przyszli powie­
dzieć Ci, Ojcze św., że Chrystusa i Jego Matkę 
Najświętszą kochają nad wszystko, że uważają 
sobie za Bzozęśoie największe, iż są uczniami 
Jezusa Chrystusa, że św. Kośoioła katolickiego 
nigdy się nie zaprą, owszem, calem życiem swo- 
jem chcą sobie zasłużyć na miano zaszczytne, 
jakie Papieże niegdyś dali ich ojcom, którzy 
przez wieki przelewali krew w obronie Ojczy­
zny, Kośoioła i cywilizaoyi chrześcijańskiej: 
Milites CJhrisłi ohoą być nazwani.

Tysiące innych, którzy mimo najgorętsze 
pragnienia, przybyć do Rzymu nie mogli, łą­
czą się w tej ohwili calem sercem ze szozęśli- 
wymi swymi kolegami w wyznaniu wiary, ja­
kie Ci obecni u stóp Twoioh składają.

Razem z nimi przybyła liczna drużyna 
dyrektorów i profesorów szkół średnioh, aby 
wobec Ciebie, Namiestniku Chrystusa na ziemi, 
zaświadczyć, że, wierni tradycyi narodowej, 
choą powierzoną sobie młodzież wychować w

bojaźui i milośoi Bożej, przekonani, że naród 
wierząoy i cnotliwy zginąć nie może.

Pobłogosław więo, Ojcze św., błagam na ko- 
lanaoh, tej gromadce synów wiernych Twoioh, 
Polaków i Niemców z bukowińskiej ozęści mej 
dyecezyi, pobłogosław całej młodzieży naszej i 
jej nauczycielom, którzy z całą miłośoią speł­
niają ciężkie swoje obowiązki, pobłogosław ich 
rodzicom, tu obecnym i nieobecnym, ich kre­
wnym i powinowatym, pobłogosław i mnie, 
najniegodniejszemu słudze Twojemu, abyśmy,
00 obiecujemy, wierności Bogu i Jego Kośoio- 
łowi na ziemi zawsze i całem życiem docho­
wali."

Konstantina. Królestwo angielscy w nie­
dzielę w nooy wyjechali do Sardynii i Kor­
syki, a 28 b. m. wysiądą na ląd w Marsylii.

Messyna. Jacht „Hohenzollern" z cesarzem 
Wilhelmem i rodziną cesarską przybył wozoraj 
w południe do Palermo.

Wiedeń. W  kaplicy dworskiej odbyła się 
wczoraj ze zwykłym ceremoniałem uroczystość 
Złotego Runa w obeonośoi cesarza, arcyksiążąt, 
rycerzy Złotego Runa, ministrów 1 innych dy­
gnitarzy. Wieczorem odbył się obiad rodzinny 
u oeaarza, w którym wziął udział także duński 
następca tronu z małżonką.

Paryż. Kongres zjednoczonych stronnictw 
socyalistyoznych wyraził sympatyę dla rewolu­
cjonistów rosyjskich.

Rzym. Dziennik Massaęero uważa zjazd 
ministrów spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego i Tittoniego za dowód, źe stosunki Włoch 
z Austro-Węgrami w ostatnim czasie coraz bar­
dziej się poprawiły. Wizyta hr. Gołucbowskie- 
go — pisze Messagero — jest aktem wielkiej 
knrtoazyi wobeo Włoch i szczególnego uznania 
dla Tittoniego które nasze dyplomatyczne sto­
sunki z Austryą doprowadzić umiał do zupeł­
nego porozumienia.

Tanger. Zamieszkałe kołoMogadaru szcze­
py Dubkala, Sziadma i Mtuga zbuntowały się. 
Naczelników dwu ostatnich szczepów zamor­
dowano.

Wiedeń. Znany kompozytor i kapelmistrz 
Komzak, liozący lat 65, który w ostatnich kilku 
lataoh był dyrygentem orkiestry w Badenie, 
spóźniwszy się wczoraj na dworzeo, usiłował 
wskoczyć do pociągu, który już był w ruchu; 
przytem jednak upadł i dostał się pod koła wa 
gonu, z pod któryoh wyoiągnięto go martwego
1 strasznie pokaleczonego.

Wiedeń. Przy ul. Tabor 1 5 znaleziono 
wczoraj 66-letni% wdowę Joannę Natterową za­
mordowaną. Sądzą, że zbrodnia spełnioną zo­
stała jeszcze w piątek wieczór w celu rabunku. 
Polioya szuka pewnej służącej, którą w osta­
tnich ohwilaoh widziano z nieboszczką.

Rzym. Komunikaoya kolejowa w całyoh 
Włoszech odbywa się obecnie normalnie w oa- 
łej rozciągłości.

Sofia. Wczoraj odbył się mityng, na którym 
uchwalono rezolucyę, wzywająoą rząd do poczynie­
nia kroków w celu ochrony bułgarskich Macedoń­
czyków. W Filipopolu przyszło do demonstracyi 
przeciw ludności greckiej; w wielu domach Greków 
wybito szyby.

Kanea. Deputowani wybrali komitet z 10 
członków, który ma się wspólnie z komitetem rewo­
lucyjnym w Therisso zastanowić nad dalszem po­
stępowaniem.

Wiedeń. Prezydent ministrów Gautsch ma 
się już znacznie lepiej. Onegdaj i wczoraj wstał 
z łóżka na dzień cały.

Budapeszt- Wczoraj otwarte tu krajowy 
zjazd socyalnej demokracyi.

Rzym. Papież przyjął wczoraj X. kardynała 
Pnraynę.

Wenecya. Dzienniki w obszernych artyku­
łach witają zjazd hr. Gołuchowskiego z Tittonim.

(Depesee popołudniowe).
Wiedeń. Służącę Franciszkę Navratilównę, 

podejrzaną o zamordowanie wdowy Joanny Natte- 
rowoj w Wiednia, aresztowano pod Ołomuńcem. 
Przyznała się ona do morderstwa.

Petersburg. Wozoraj odbyło się pierwsze 
posiedzenie Towarzystwa pod nazwą „Oswobo­
dzenie Rosyi", mającego na oelu skłonić rząd 
do jak najrychlejszego przeprowadzenia re­
skryptu carskiego z 3 maroa i do zwalczania 
teroryzmu.

Petersburg. Wobeo odmiennych doniesień 
pism zagranicznych, Petersburska Agenoya te­
legraficzna stwierdza, że admirał Rożestwień- 
ski sam przestrzegał śoiśle przepisów neutral- 
nośoi i z własnej inioyatywy opuścił zatokę 
Kam-ranh.

Milwaukee. Prezydent banku „First Na­
tional Bank" Bigełow zdefraudował 1,200.000 
dolarów. Pozostawiono go na wolnej sto­
pie. Bankierzy i finansiści starają się po­
kryć zdefraudowaną kwotę, aby nie dać upaść 
bankowi.

Konstantynopol. Komendant 18 dywizyi 
nizamów w Mitrowioy, Szemsi-basza, wyjechał 
do Prezrynu (Prizrend), w oelu uśmierzenia za- 
burzeń w Prezrynie, Liumie, Diakowie i okoli-

Sokolnicki  & Wiśniewski
Biuro elektrotechniczne

Adres telegr. Grom. Lwów.
Lw ów , ul. Akadem icka I. 18.

Załład  dla bodowy o s z e U  urządzeń eM trjczn ycb
War stat y elektrotechniczne

Budowa całkowitych stacyi elektrycznych. Przenoszenie 
siły i zastosowanie energii elektrycznej w  przemyśle i 

gospodarstwach rolnych.

O ddział Krakowski, Kraków, PI, Maryacki 9.

cy, gdzie położenie ciągle jeszcze budzi obawę. 
Przy znanej energii Szemsi-baszy należy się 
spodziewać, że misya jego się powiedzie.

Now y Jo rk . Korespondent Evening Sun 
donosi z Banghoe (w Koohinohinie): Podczas 
jazdy mej z Saigonu do zatoki Kam-ranh, w nie­
dzielę o 10 przed południem, gdym był w od­
ległości 10 mil (morskich) od zatoki Kam-ranh, 
widziałem w kierunku południowo-zachodnim 
9 wielkioh okrętów, płynących na północny 
wschód. Pomiędzy tymi okrętami był jeden 
okręt liniowy i jeden krążownik; prawdopodo­
bnie należą one uo floty rosyjskiej.

Paryż. Większość dzienników radykalnych, 
konserwatywnych i nacyonalistycznych tłómaczy 
tem pozostanie Delcassś’go nadal na urzędzie mi­
nistra spraw zagranicznych, że nikt nie chciał objąć 
teki w tak trudnej sytuacyi, jaką Delcasse stwo­
rzył. Clśmenceau w piśmie Aurorę z ironią wy­
raża się o dziennikach angielskich, które utrzymy­
wały, że pozostanie Delcassó’go na urzędzie mim 
stra jest koniecznem w interesie Europy,

Sieclt powiada: Delcassó’mu nie wolno byłe 
ustąpić, musi on naprawić sytuacyę, którą sam 
Btworzył. Gaulois pisze, że Delcassó wprawdzie po­
zostaje ministrem spraw zagranicznych, w rzeczy­
wistości jednak będzie on tylko likwidatorem swego 
własnego bankructwa.

Pisma sprzyjające Delcassś’mu powiadają, że 
nie można było pozwolić polityce niemieckiej na 
ten tryumf, ażeby Delcasse-przez nią ustąpił.

Moskwa. Strejkuje tu 20.000 pomocników 
piekarskioh. Wskutek drożyzny chleba, którego 
cena podskoczyła z 27, hop. na 7 kop. za funt, 
ludność uboga znajduje się w opłakanej sytua­
cyi. W  razie dalszego trwania strejku postano­
wiono sprowadzić ohleb z Petersburga.

W o j n a .
Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z To­

kio: Rosyjski okręt szpitalny przybył wozoraj 
do Batawii. Sądzą, że należy on do 3 eskadry 
rosyjskiej. Jak się zdaje, Rosyanie używają o- 
krętów szpitalnyoh do służby wywiadowozej.

Rosyanie ukończyli budowę kolei Szang- 
tun-Kirin. Kawalerya rosyjska jest bardzo 
czynna. 8.000 Rosyan przekroozyło podobno 
rzekę Tumen i wtargnęło do północnej Korei.

To kio . Przyoył tu ks. Karol Antoni Hohen­
zollern.

H O T E L  G E O R G IE  A.
Pokoje ee światłem i usługą od 3 K. poceąwsey, 

Przyjechali dnia 25 kwietnia. Hr. O, Potocki 
z Podola. A. Zadora z Warszawy. S. Steinhardt 
z Tarnopola. J. Brandys z Wielkich Dróg. M. Ro- 
ściszewska z Podola. J. Dobiya z Potoku Złotego.
A. Dołkowski z Zatoru. R. Palch z Jasła. T. Pa ais 
z Borysławia. F. Krzyształowicz z Krakowa. 
R. Wszateczko z Warszawy. Z. Obertyński z Ruj- 
cza. R. Melchner z Trembowli. J, Macher z Jasła.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 25 kwietnia. T. Słonecki z 

Zadorowa. K. Jaworski z Ostrowczyka. Dyr. S, Mi­
zerski z Truskawca. Notaryusz Górka z Gwożdżca. 
P. Głowińscy z Sanoka. Dr. Paulo ze Złoczowa.
B. Fedorowicz z Bohatkowic. W, Niemkiewicz z 
Brzozowa. R Lossow. z Borysławia. T. Polański 
Stok. J. Rozborski z Bukaczowiec. A. Gettling z 
Doliny. W. Rudrof z Szwejkowie, M. Burzyński z 
Buczacza. Dr. J. Hryniewiecki z Mielnicy.

H O T E L  F R A N C U S K I ~
Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 26 kwietnia. L. Chmielowski 
z Brodów. L. Kuleszowie z Dublan. K. Kimelmann 
z Delatyna. N. Tretter z Laszek Królewskich. 
M. Wiszniewski z Jaworowa. M. Ollerowie z Prze­
myśla. H. Schulz ze Skolego. J. Daum z Podhajec. 
K. Jasieniecki z Dublan. A. Schillerowie z Buska. 
S. Kobylański z Dobrotworu. R. Augustynowicz z 
Woszczaniec. H. Iwanowa z Petersburga. L. Dol- 
lerowie z Sądowej Wiszni. Z. Rohrberg z Burszty- 
na. N. Blaukopf z Czerniowiec. J, Hejda z Dro­
hobycza, Z. Słupski z Poznania. J. Langowie z 
Kałusza. A. Blumentalowie ze Stanisławowa. 
N. Bojarski z Sambora. J, Kozowerowie z Czort- 
kowa. 8. Udrycka z Mostów Wielkich. W. Rosner 
z Kołomyi. L. Biegowie z Sanoka. E. FiscL ze Sta­
nisławowa. J. Nikorowicz z Ulhówki. A. Łokucie- 
jowski z Lipska. R. Neubauer ze Złoczowa. F. We- 
ker z Krakowa. Z. Wiśniewski z Przemyślan. 
A. Czech, F. Kraus i H. Mikuli z Borysławia. 
K. Krzysztofowicz z Bukowiny. B. Skulicz z Ro­
hatyna.

n a a e s r a n e .
Rubryka ta nia pochodzi od Redakoyi, nie bierze teł ona 

za nią na ziebie żadnej odpowiedzialności.

Fizykalno-dyetetyczna
L e c z n i c a

Dr. Tarnawskiego w Kossowie
za Kołomyją (st. kol. Zablotów) 

otw arta od 1 m aja do końca października.

Dr. STANISŁAW ELIASZ RADZIKOWSKI
b. asystent kliniki chirurgicznej Uniwersytetu lwowskiego 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 9—5 popoł. 
___________ ul. Batorego 12, I piętro. _______

D r. Antoni Blumenfeld
b. asyst, k lin ik i derm atolog, w TJniw. wrooławskim 
ordynuje w chorobach skórnych , w enerycznych  

p rz y  ul. K op ern ika  ZS od 8—5 popoł.

W
Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem do zębów.
U trzym uję z ęb y  b ia ło , c zy s to  I zd row o.

II
koncesyonowany budowniczy

ulica św. Marka 2.
Wykonuje wszelkie ro lioti wchodzące w zakres budownictwa.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO

ul. Klementyny Tańskiej I. 3 I p. (obok hoteln 
George’a) godz. ord. 9 —1 I 3 —B pop.

fm o N

szerwa alkaliczna
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i Kantor wymiany
pod firmą:

ADGDST SCIEŁLENBERG 4 SYN
Lwów, Karola Ludwika 1 

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
monety i t. p., oraz P R O M E S Y  

do ciągnienia 5 maja r b. na 8-proc. .osy aust. Zakładu 
kred. ziem. II em po 5-50 F Główna wygr 100.000 F. 
do o ągnienia 16 maja b. r. na 8-proc. tegoż Zakładu 
I  em. po 6 K. Główna wygrana 90.000 R ; dalej do cią­
gnienia 16 maja na losy węgierskie premiowe po K. 12 
na całe losy i po K. 7 na połówki tychże losów. Główna 

wygrana 200.000 K., a względnie 100.000 K. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja.

Wiedeń 25 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 3025—3035. Spirytus 4680—47*00. — 
Nafta galioyjska bez zmiany.

Lwów 26 kwietnia. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w waJuoie koronowej.
A k c y e  »  sztukę • Kolej gal Karola Ludwika po 

430 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowskc-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 689.— do 696.—. Banku hipoteosnego po 
400 kor. 646'00 do 666.00. Akoye garbarni w Bzeszowia 
po 400 kor. —•— do —•—. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 600 koron — 820 Banku dla handlu 
i prsemysłn po 400 k. 400"— do 410-—.

Ruoh pociągów kolejowyoh
ważny od 80 lipoa 1904 według osasa 4rodkowo-en.ro • 

■jakiego.
Przychodzę do Lwowa

% Krakowa i 8.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 6.00, 8.65, 6.40,j 9.50* 
Z Rzeszowa i 10,20.
Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 8 .3 0 ,  7.40, 5 BO 

10.20*; na Podzamcze: £ .15 , 7.20, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na da gł.) 8.04* na Podłamane,'
% Ozerniowieoi 12 .30.*, 1 .40 , 6.10, 6.50, a-m*,
Z KcJtomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.26.
Z . Stryja: 7.46, 10.02, 1,10, 4.96, 19.44*.
7, Bawy 1 Bokslai 6.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.26, 4.45.
Z Słaml-ora < 8‘0G, 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Dc Kraków*: 12 .45*, S .2 5 , 2 .5 5 , 4.10*, e.fin, s.ao*. *o.'* 
Do Rzeszowa: 8.80.
Dc Podwołoozysk z dweroa głównego: 1 .55 , 6.80, 9* —

11.—*; z Podzamcza: 2 .0 9 , 6.48, 9.21*, 11.24 
Po Tarnopola: 10.95 z dw. głównego, 10.52 t Podzaraet* 
Do OternlewisfO: 2.51*, 2 -4 5 , 6.20 19.45, 10.42*.
Dc- Stryja: 6,45, 9.16, 8.66, 8.46* 11/15*.
Do Kawy i Sokala I 10.56, 7.06*, 11.10+j(każdej niednieli). 
Dc Jaworowa: 6.50, 6.48.
Dc Sambora: 9-26, 9’40.
Do Kołomyi i Zydaozowa: 6.65.
Do Przemyśla, Obyrow*. Zagórza: 10.05*.

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane eą literam- 
tłwstemi; pociągi nóone oznaczone eą gwiazdką. Pora no­
cna liazy sit od godz. 6 wieazór do & min. 56 rano

W

i

Rowery motorowe
słynnej marki „Puch** 

jedno i dwuoylindrowe z bocznemi lub 
przedniemi siedzeniami. Rowery tej 
samej marki, jakoteż niezrównanej do 
bron rowery marki „Orzeł*1 (Adler) 
i maszyny do pisania marki „Orzeł'* 
(Adler) uznane powszechni# dla swej sil­

nej budowy i widocznego ńsma za pierwszorzędne.
Specyalny dział dla naprawy maszyn do pisania wszystkich typów, oraz wzorowy 

warstat d a naprawy, emaliowania i niklowania rowerów
poleca

K r i * o 1  ■ • « » ■ ■ ■
Zakład elektrotechniczny i mechaniczny Lwów, Syketuska 23

Cocnac
dobra, silna sorta z naiprzeaniejzzym 
winnym zapachem, rozsyła w beczał 
kach 4-litrowyeh za zaliczką poczto­
wą 12 koron franeo do wszystkich 

miejsc.

R. M A I T IA k
Capo d* Istria.

Nowość!
Kołdry na puohu, wierzch i spód jedna­
kowy obustronnie do użytku ledmiutkie 
i ciepłe po ał. 10'5O, 18, 20 do 22; atła­
sowe jedwabne po zł. 20, 25, 80 do sł. 
40. Kołdry zwykłe od zł. 8 50, 4, 5, 6, 
7, P, 9, 10, do zł. 14 ; atłasowe jedwabne 
po zł. 12 60, 14, 16, 18, 20 do 90.
Materace 8 poduszki zł. 14, 
16, 18, 20, do zł. 80. Materaoe z morskiej 
trawy 6 50, 7, 8. do 10 zł. Materaoe sprę­
żynowe po sł. 16, 18, do 24. Sienniki 
zwykle, poduszki włesienne i pierzanne, 
prześcieradła i t. p.
N n W O ń ń ł  maszyna parowa od- 
J H U W U 9 U .  śwież: i osyści po­
duszki pierzane zupełni# jak now# po 80 
ot, ze kilo — tylko w speoyalne' pra­

cowni kołder i materaoów

Józefa Scłm stera
we Lwowie, ul. Kopernika I. 5

Słynnej marki
Styria —  „Puch“

jakoteż
1 i i  n  o  r  o  * w  o  r  y

również wszelkie
przybory kolarskie

po najprzystępniejszych cenach
poleca

Jakób Kahane
Dostawca dla e. k. urzędników 

pocztowych.
Lw ó w , ul. Sykstuska 12. 

Własny warsztat reperacyjny.
Zieoenia ■ prowincyi odwrotnie.

dr*■ ^  T
Pierścionki 

zaręczynowe, obrąozki, 
szpilki ślubne, srebro stółowe 

(Ursędowme cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset­
kach, oraz wszelkie biżuterye 

polec* Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.
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C. k. u przy w. galicyjski 0  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czemiowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosieliey.

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

J E ł O k a e j f  k a p i t a ł ó w .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Depositsj.
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie beZ" 

pieCZIlie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Ludwika Juliusza Stadtm iillera
p r z y  p l .  M a r y a c k i m  5 . II o te l F r a n c u s k i.

poleca Szynki pragskie i westfalskie.
Dependance

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sił artystycznych.

Codziennie a nowe senzacylne k o m e d y o . ____

PORTLAND CEMENT
z fabryk

ako. Tow. Szczakowa akc. Tow. Goleszów B. Liban i 8ka Podgórze-
Bonarka.

poleca po oenaoh fabrycznych wagonami i częśoiowo

f i r m a  B R A C I A  IKIU U D  L W Ó W .

8 8 8 8 S 8
E L L E N  K E Y .

O miłości i małżeństwie
tłumaczył dr. Wład. Witwicki

T r  e *  6 :
Wstęp. — Bozwój rodzajowej obyczajnośoL — E irolnoya miłości. — 
Wolność miłośei. — W ybór miłości. — Prawo macierzyństwa — 
Uwolnienie z macierzyństwa. — Macierzystość towarzyska.— Dobro­

wolna rozłąka. —  Nowe prawo maltańskie.
Cena K . 4  z  przesyłką pocztową K 4*45.

I j d a i i .  K s i p n i  Polsłiej B. P o ło ilec liep  we Lwowie.
ssss

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

jeieli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, 
płyty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodocią­

gowe i cembrowanla studzienno.
Niema tańszego I lepszego materyafu budowlanego dla miast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczno nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza .

Le ip zig e r Cem ent Industrie Dr, fiASPAR Y £  Co.,
Markstadt, koło Lipska.

=  Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. ■
llnstrowany prospekt Nr, 224, żądać można bezpłatnie. -— Nasz zastę­
pca jest obecnie w Galicyi. Kto sobie tegoi odwiedziny śyozy, niech nas 

krótko zawiadomi. — Koszta żadne.
M y  korespondujem y w  języku polskim.

P ^* Dachy z cementowych dachówek są na|lepe*ą ochroną 
przed niebezpieczeństwem ognia.

Materyały na suknie damskie, Jedwabie, Płótna, Woale,
Batysty, Lewantyny

w o l b r z y m i m  w y b o r z e  i n a j t a n i e j  p o l e c a j ą

KUSZCZAK I ZUBIK
plac Halicki 1.

! Drobne ogłoszenia. i
q i _ 1 q  J  płócien Korczyńskich 
O J k io iU  | bielizny gotowej, Lwów, 
nl. Halioka 16, poleca kompletnie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelę po 
oiąwzzy od sir. SCO.

Lodownie rozmaitej wielkości, wan 
ny, nasiady, tasze — poleoa wszelkie ro­
boty dzchowe przyjmuje Zakład fabry- 
ozny wyrobów metalowych. Z. GoSci- 
ckiego Lwów, Kopernika 17.
r r  _  t t  egzamin prawno-histo- 
J l u i Z U j  ryozny w lipcn, kto do 
przygotowania zgłosi się pod „Al£a“ U- 
niwersytet Lwów._____________________
^Przygotowanie panien miejscowych 
i zamiejscowych do egzaminów pry­
watnych i kwalifikacyjnych. Nauka j<j- 
ayków obcych. Ossolińskich 8. Bielsku.

Pierścionki
Obrąozki ślubne, szpilki bukietowe, wszel­

kie wyroby złote i zrebrne poleca

Plac Halicki 4 .
Przyjmuje wzzelkie obstalunki i reperaoye.

SYRIUSZ. Lwów, ul. Trzeciego 
J la ja  I. 2 .  poleca surowe kawy od 66 
et. za */, kilo, palone kawy po 70 et. i 
1 zlr. za •/, klg. Herbaty i okruoby od 
1 złr. 85 ot. za »/« klg Najlepszy rum, 
koniak i kakao. Dla sklepiać w znaozny 
opust

W wilii przy ul. św. Zofii 18 A
są do wynajęcia od i  lipca 8 wzglę­
dnie 12 pokoi, 2 pokoje dla sluiby, 
kuchnia i łazienka nadto stajnia i wo 
iow n ia .

da sprzedaż dobra
w wschodniej Galicyi. Obszar 8100 
morgów w 4 folwarkach. Obszerny 
pałac. Bliższych wiadomości udzieli 
Wny Stefan Myczkowskl w  G łę ­

bokiej o. p. Jarosław .

W apna da murowania
najlepszej jakości dostarcza wa­
gonami do kaidej stacyl najtaniej

firma

Bracia MUND,
Lwów.

1 d e k o r u c y  e  n a  k a ż d ą  c e n ę  w z o r y  w y s y ł a  o p ł a t n i e

*  ./tfc « l  3 9  O B I l<dL J *  I j W Ó W
Akademicka 2 i Sobieskiego 4 .

Artystyczny Zakład rytowniczy

M a k s a  G l a s e r m a n a
Lw ó w , ul. Sykstuska I, 17.

wykonywa gustownie i tanio:
Stampilie metalowe i kauoznkowe, ta- 
blioe i napisy metalowe, numera o- 
ryentacyjne, tablice graniozne, odzna­
ki dla straży, obcęgi do plomb, nu- 
meratory i stampilie z datami dla o. 
k. Starostw, Sądów i t. p., marki pie- 
czątkowe, oraz róine grawury na wszel­
kich metalach Skład drukarń kai ozu- 

kowyoh i farb do ztampilii.

Dr. UHMY

płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa  skórę, zapobiega 
wypalaniu włosów, — 
wzmacnia ich porost. Do 
n a b y c ia  w zas<bniej- 
■zyeh aptekach, drcgue- 
r y a c h  i składach perfum. 
Główne składy: — we 
L w ow ie  Hay, Mikolasob; 
•vr Krakowie: Beim.

Sery krajowe
własnego wyrobu

poleca

MLECZARNIA PRZEWORSKA
i we Lwowie

odsprzedającym rabat.

GOOOGOOGOO ©OOOOGOOO
W sprawach losów prosimy sko­

rzystać z naieyoh usług. Sprzedajemy lo­
sy takie na spłaty miesięczne Losy za­
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na zpłaty. Prosimy zażądać naszego ka­
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedać efektów 1 mo­
net. SchDtz I Chajes Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryaoki 2.

googoooogoogo

G O G G O O  2 © © © © © © © © © © Q 0

|  Ekstrakt orzechowy |
do farbowania siwych w łosów

q  wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA 
^  perfumera.

SJest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 minut Q  
©  utarbować posiwiałe włosy na kolor ©  

a  czarny, brunatny, szary i bbnd. q
©  We Lwowie u p. A. Beacocla ulica ©  
©  Hetmańska 1. 4, u Ig. Jahla, Hotel 
©  Europejski i u p. Piotra Mikolascha 

i 8p ; W Krakowie u B«ima i Spółki, 
Byn-k gł. linia A —B, J. Hanaka 
i Spółki droguerya ulica Szewska,

©  Pr. Zopotha droguerja nl. Sienna 12.
©  Oena flakonu kor 3 , flakoniki pró- q  
q  bne I kor. 20  gr. — Główny skład; Q  
©  w Warszawie, ul. Nawa Senatorska 2. ©  
O  ©
o o ©q q ©© o g q q q q o o o q ©q

Kapelusze damskie
stro|ne, sportowe i podróżne

Boa,
Parasolki, rękawiczki, gorsety

Kapelusze żałobne zawsze w 
wielkim wyborze

■ *  m  ■ »
' wpierw żołądkowe krople

Z powodu podniecającego i wzmacniającego działania na organa trawiące 
priy braku apetytu, Bftbnrzeniaoh żołądkowych i innych o erpieniaoh żołą­
dkowych ogólnie są po*econe. Prosię iądaó w aptekach wyraźnie tylko

B ra d y  krople żołądkowe

C. Brady. Apteka pod król. węgiersk.
Wien I, Flelschmarkt 1.

a
Jana Ihnatowicza

Krem  o g ó rk o w y
do upiększenia i wydelikacenia twarzy 

Cena 1 k.
We Lwowie, ul. 8yksiuska I. 28 I pl. Maryackl II. 

Kraków, Sukiennice 2 0 ;  Przemyśl, ul. Mickiewicza II.

U

ul. Akadem icka 2t we Lwowie. I Q : ta
Redaktor odpowiedzialny. WaołBW Masłowski. Papier a fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarsa.


